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Danja na rozdrożu. 


Lwów, 16 września: 
W Danji poczyna być duszno. Duńczycy 
kraj Że dzięki geograf«znemu położeniu ich 
JU, stanowią oni niejako tamę, o którą z 
wzburzonych na- 
Więiności dwóch potężnych narodów. Czują 


Czyj 


stron uderzają fale 
On że Danja stanowi przegrodę między Niem- 
Wen, A Anglją, które prędzej czy później 

zimą się za łby, spór zaś ich na Danji go- 
cu. Się skrupić. Opinja duńska przychodzi 
raz bardziej do przekonania, że zabezpie- 
Ona międzynarodowymi traktatami neutral- 
St Danji, zniknie wraz z pierwszym Strza- 

i Duńczycy znajdą się między angielskim 

aotem, a niemieckiem kowadłem. 
A Lamią więc sobie głowy duńscy politycy, 
i „zrobić i w którą zwrócić się stronę, by 
liknąć smutnej roli biernego pionka na an- 
jg iemieckiej szachowaicy. Droga pozostała 
N tylko, mianowicie: zrzec się neutralno- 

1 przymknąć otwarcie do Anglji, lub Nie- 
tc? by mieć jakieś plecy za sobą, Kwestja 
Jiko, który z tych dwóch sojuszów byłby dla 
dnji korzystniejszy i który dawałby jej wię- 
tą gwarancję bezpieczeństwa, I na tym wła- 
€ punkcie, zdania ogromnie są podzielone. 

W Anglji ma Danja największego odbior- 
r swoich produktów i zamknięcie angielskich 
gów, równałoby się finansowemu banzru- 
twa Danji. Z drugiej strony znowu, Niemcy, 
pientualnie poróżnione z sojuszniczką Anglji, 
ziyby w stanie w ciągu dni kilku bez zgoła 
pdaych przeszkód zalać swem wojskiem całą 
-anję, a Anglja przeszkodzić temu nie byłaby 
W stanie. 

Nic też dziwnego, że wobec takich da- 
dych, kwestja, w którą skłonić się stronę, 
pała się dla Danji najdonioślejszą, Większość 
LUdności i sfery rządowe, Skłaniały się do nie- 
‘awna jeszcze w stronę Niemiec, kiedy je- 
Anak w ciągu ostatnich kilku miesięcy rząd 
fuski rozpoczął w Szlezwiku prześladowa- 
nie judności duńskiej na wielką skalę, sym- 
Patje duńskie dla Niemiec ostygły nagle i o- 
tcnie nikt niema odwagi wystąpić głośno z 
Projektem przymierza z Niemcami. Sojusz z 
chĘ!:1 również jest w Danji niepopularnym, 

Oćby dlatego, że APA sympatjami duń- 
emi się nie cieszą. Zresztą duńska dyplo- 
acją mogłaby przejść do porządku dzienne- 
nąd sympatjami lub antypatjami ludności, 
yby nie względy czysto praktycznej natury. 
tzęchyliwszy się w tę lub ową stronę, mu- 
dałaby Danja na wypadek wojny stanąć przy 
Oku jednej ze stron wojujących. 
| Skoro więc stanie Danja po stronie an- 
Slelskiejj Niemcy zaleją cały kraj Swojem 
gojskiem i zamienią go w swoją prowincję, 
Koro znowu sztandary duńskie staną obok 
Wemieckich, Dania nietylko ekonomicznej do- 
Na klęski, ale i flota angielska zbombarduje 
zę zystkie duńskie porty i zaokupuje wszy- 
D le duńskie wyspy. A neutralności utrzymać 
anja nie zdoła, gdyż żadna ze stron woju. 
cych jej nie uszanuje. I tak więc jest źle i 
ak niedobrze. 

W ostatnich czasach, sympatje duńskie, 
odwrócone od Niemiec, zwracać się poczęły 
d Taz wyraźniej w stronę Anglji, zepsuł je- 
dsk sprawę znany i we Lwowie krytyk 
jaj SE i literat Jerzy Brandes. Oto, pragnąc 

najszybszego i jax najradykalniejszego 
„Totu opinji duńskiej w stronę Albionu, na- 
Pisat Brandes szereg artykułów, w których 
dowadniał swym ziomkom, że dla Danii 


(83) 


HENRYK _HARLAND. 


MAKER KARDYNAŁA 


POWIEŚĆ. 
(Tłómaczył H. Cepnik). 


(Ciąg dalszy). 


Nie rozumiem ani słówka z tego wszy- 
kiego, co powiedziałaś — rzekła Irlandka.— 
€ co do tego jestem pewną, iż nie mylę 
Się w moich przypuszczeniach. Dość spoj- 
pet na tego człowieka, gdy znajduje się 
Fzy tobie, aby poznać, kto jest jego uko- 
wana, kto mu zabrał Serce. Czytać można 
hwezas w jego obliczu, jak w otwartej 
dze. Powtarzam, że on kocha tylko ciebie. 

— Nie, nie! To niemożliwe! To byłoby 
Mraszne! Tobie się tylko tak zdaje, ale pra- 
Posłuchaj zresztą, 
tę historję, którą 


— 


6 ci opowiedzieć całą 
mi opowiedział; potem osądzisz, czy masz 
lszność lub nie, przypuszczając, iż tą ko- 
ħaną przez niego kobietą ja właśnie jestem. 
wa, l lednym tchem niemal, głosem zdener- 
Owanym i z wypiekami gorączki wewnętrz- 
q4 "a policzkach, powtórzyła swojej przyja- 
łce to wszystko, co wyznał jej Piotr pod- 
RB ostatniej swej ż nią rozmowy. 
e Gdy skończyła, mrs. O'Donovan Floren- 
krogo Wała się z krzesła i przebiegłszy kilka- 
tnie terasę tam i napowrót, rzekła, nie 
ony wając wesołości, jaką wzbudziło w niej 
Bowiadanie kiężnej : : 
— Ależ tak, tak! Tą Pauliną jesteś ty, 


Właścicie 


wygodnie kosziem grosza publicznego. 
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miec, jedynym zaś przed niem ratunkiem jest 
oddanie się pod opiekę Anglji. Z czasem sta- 
nie się Danja kolonią angielską, a wówczas 
będą Duńczycy już zupełnie przed Niemcami 
bezpieczni. 

s [I stało się coś wprost przeciwnego te- 
mu, co Brandes wywołać zamierzał, Duńczy- 
cy oburzyli się, że ktoś zamienić chce nie- 
podległą i wolną ich ojczyznę w kolonję an- 
gielską i wytykać poczęli nieśmiało, że an- 
glofil Brandes, który tak niepatrjotyczną daje 
radę, pomimo, iż pisze w języku duńskim, w 
gruncie rzeczy nie jest Duńczykiem, ale izra- 
elitą, a więc przemawiać w imieniu Duńczy- 
ków nie ma prawa. I znowu prąd niemiecki 
wzmógł się nieco i wyrósł galimatjasz i za- 
mieszanie pojęć w kraju całym. 

Jak ostatecznie Danja postąpi, niewiado - 
mo jeszcze, w Kopenhadze bowiem ścierają 
się ciągle jeszcze wpływy angielskie i niemie- 
ckie. Chcąc dopomódz tym ostatnim, Prusa- 
ctwo rozluźżniło nieco pęt szlezwickim Duń- 
czykom i zdaje się, że ostatecznie, dzięki po- 
parciu duńskiej partji anglofobskiej czyli pru- 
sofilskiej, Niemcy utrzymają się. 


Przymusowe wychowanie za- 


niedbanej młodzieży, 


Rozprawa dra Muczkowskiego, pod po- 
wyższym tytułem drukowana w Przeglądzie 
Polskim, opuściła prasę w osobnej broszurze, 
W przedmowie do projektu swego o zakła- 
daniu domów dla przymusowego wychowania 
zaniedbanej młodzieży, pisze dr. Muczkowski: 

„Wzrastająca w zastraszającem tempie z 
roku na rok liczba młodocianych złoczyń- 
ców, kazała społeczeństwom, na wysakim 
stopniu kultury stojącym, wniknąć głębiej w 
źródło złego i szukać jego przyczyny. Na 
czele krajów, które sprawę opieki nad zanie- 
dbanemi dziećmi najpraktyczniej rozwiązały, 
idzie Anglja i Ameryka północna. Przez wpro- 
wadzenie odpowiednich instytucyj, a przede- 
wszystkiem przez odpowiedni dobór ludzi, 
którzy się wychowaniu zaniedbanych dzieci 
z całem poświęceniem i zaparciem oddali, 
doprowadzono do tego, że statystyka krymi- 
nalna w tych krajach wykazuje z roku na 
rok ubytek małoletnich przestępców. 

Sprawy tej niemożna już dzisiaj uważać 
za należącą wyłącznie do dziedziny ustawo- 
dawstwa lub administracji. Są to zagadnienia 
kulturalne, zagadnienia polityki wychowawczej, 
etyki, hygieny społecznej. 

U nas niestety społeczeństwo niedość 
odczuwa grozę położenia, nie zdaje sobie 
sprawy z doniosłości tej kwestji i działalność 
swą wytęża jedynie tylko w; kierunku do- 
proczynnym. Objawy, zresztą bardzo szlache- 
tne, codziennego miłosierdzia, każą co chwila 
powstawać nowym towarzystwom dobroczyn: 
nym i huraznitarnym. To też jak grzyby po 
deszczu rodzą się te nowe stowarzyszenia. 
Z początku opinja publiczna i społeczeństwo 
interesuje się żywiej nowem towarzystwem, 
składki płyną obficie, urządza się rauty i bale, 
ale po niedługim czasie towarzystwo wycho- 
dzi z mody i wegetuje dalej, aby w końcu 
zakończyć swój krótki żywot. 

Statystyka kryminalna wykazuje, że tego 
todzaju dobroczynność mie prowadzi do po- 
prawy złego i owszem, tworzy coraz to wię- 
ksze zastępy próżniaków, którzy, ściągając z 
dalekich stron do większych miast, żyją wcale 


moja Beatryczko, a nie kto inny! I ty SiĘ ża- | 
raz tego nie domyśliłaś! Ach, ty, ty, głupiu- | 
tkie stworzonko ! Doprawdy, nie poznaję cię! 
Ależ to dziecko nawet byłoby odgadło, o 
kim tu mowa, kto jest bohaterką owej ro- 
mantycznej historji! Gdzież podział się twój 
Sprytny zmysł obserwacyjny? gdzie twoja 
zachwalana przenikliwość? Widzę, że nie 
jesteś już tą samą, jaką byłaś w klasztorze. 

— Ob, tak, zdaje się, że się* już posta- 
rzałam — odrzekła księżna z westchnieniem, 
poczem, chwytając przyjaciółkę za rękę i sa- 
dzając ją przy sobie, dodała: — Ale, jeżeli 
rzeczywiście tak jest, jak się starasz we muie 
wmówić, to nie pojmujesz nawet, w jak fał- 
szywem znajduję się wobec tego człowieka 
położeniu. Co on sobie o mnie pomyśli? Ja- 
kie będzie miał o mnie wyobrażenie ? Bo to 
ja, nikt inny tylko ja, starałam się go gwał- 
tem przekonać, Że jest jego największym 
obowiązkiem wyznać tej kobiecie miłość, 
którą ku niej żywi. Powiedziałam mu... Ach, 
Boże, Boże, czego ja mu nie powiedziałam!.., 
Otóż powiedziałam mu naprzykład, że w 
rzeczach Serca nie należy brać w rachubę 
takich rzeczy, jak nierówność stanowiska 
społecznego i majątek. Powiedziałam mu ta- 
kże, że ta kobieta niewątpliwie przyjmie jego 
oświadczyny, że go pokocha, jeżeli go już 
nie pokochała... Ach, Kasiu, Kasiu, co ten 
człowiek sobie o mnie pomyśli! Gotów je- 
szcze myśleć, że ja go zachęcam, aby mi się 
oświadczył, że chcę mu w tym kierunku po- 
módz. A to byłoby straszne, to byłoby 
okropne 1... 

— Tylko spokojnie, moja droga, bo tak 
źle wcale nie jest, jak ci się wydaje — po- 
cieszała Irlandka przyjaciółkę. — Jeżeli do- 


Płótua, szyłony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 
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grozi ui bezpieczńsiwo tylko ze strony Nie- 


Konstatując, że wieś jeszcze 
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jest wolną 
od tego bałastu, pisze dalej dr. M.: h 

„W miastach po za obrębem tych granic, 
gdzie mieści się zbytek i dostatek, istnieją 
zaułki, do których światło słońca nie docho- 
dzi, gdzie panuje wieczny zmrok i zepsute 
powietrze. Mieszkańcy tych dzielnic, oprócz 
nędzy, niczego innego w życiu nie zaznali i 
z natury rzeczy łatwo są przystępni wszel- 
kiego rodzaju. występkom. Z tych piekieł wy- 
chodzą na Świat indywidua fizycznie i mo- 
rainie zdeprawowane. Tam wszystko jest nie- 
normalne. Tam się rodzą dzieci, które już w 
kolebce skazane Są na to, aby wzbogacać 
statystykę kryminalną. Tutaj odbywa się od 
najmłodszych iat tresura w rzemiośle zło- 
dziejskiem i ona na całe życie wszczepi 
w młodociany umysł zarodek zarazy mo- 
ralnej. 

Nowożytay industrjalizm, to drugie pod- 
łoże dla młodocianych złoczyńców. Ro- 
botnik wielkomiejski opuszcza dom swój z 
brzaskiem dziennym, późnym wieczorem wraca 
do domu. Matka, aby wyżywić liczną rodzinę 
(gdyż w tej warstwie społecznej płodność 
jest niestychaną), idzie także na zarobek, zo- 
stawia dzieci w domu na łasce sąsiadów, pod 
opieką najstarszego dziecka, Oczywiście dzieci 
te w domu wysiedzieć nie mogą. Chowają 
się na ulicy od rana do nocy. Hartują swe 
ciało, ale zabijają młodocianą duszę. Towa- 
rzystwo młode łatwo się ze sobą zapoznaje. 
Jeden, zazwyczaj Starszy towarzysz, rzuca 
myśl wycieczki po jabłka do gadu sąsiada, 
lub po łakocie do przekupki. Wyprawa się 
udała i zbrodniarz już jest gotowy. Jeżeli 
ma skończonych lat 10, zapoznają Się z nim 
sądy i karjera jego już jest rozpoczęta. Wstyd, 
jeżeli jeszcze jaki miał, po pie«wszej publi- 
cznej rozprawie, wobec licznego audytorjum 
znika na zawsze i odtąd życie jego toczyć 
się będzie między kryminałem a krótkotrwałą 
wolnością. Młodzieniec,’ który już raz zapo- 
znał się z kryminałem, traci raz na zawsze 
ambicję i z wyciśniętem na czole piętnem 
zbrodniarza, nadaremnie będzie szukać uczci- 
wej pracy i utrzymania. Społeczeństwo od- 
trąci go od siebie i nie pozwoli mu już od- 
rodzić się moralnie. 

Nie może więc być dwóch zdań, że kry- 
minał mie jest instytucją poprawczą dla mło- 
docianych przestępców i że na tę chorobę 
społeczną szukać trzeba innych lekarstw, a 
przedewszystkiem działać sposobami wypró- 
bowanemi w hygienie: Principiis obsta. 

Reforma -— kończy autor — musi działać 
równocześnie w dwóch kierunkach, tj. chronić 
dzieci od zepsucia i dążyć do poprawy tych 
młodzieńców, którzy już padli ofiarą zbrodni. 


Z horyzontów politycznych. 


(Wybory w Hiszpanji. — Misja dra Rosena. — 
Sprawa szwedzko-norweska. — Znowu mowa 
cesarza Wikhelma). 

== W Hiszpanji odbyły się w tych dniach 
wybory do lzby deputowanych i wypadły zu: 
pełnie po myśli rządu, któremu zapewniły w 
przyszłych kortezach ogromną większość nad 
stronnictwami nierządowemi. Rezultat taki był 
zresztą z góry do przewidzenia, odkąd bowiem 
tylko zaprowadzono w Hiszpanji wybory, nie 
zdarzyło się jeszcze nigdy, aby rząd wyszedł 
z nich nie zwycięzcą, ale zwyciężonym. Kwe- 
stja, jakim jest ten rząd pod względem przeko- 
nań politycznych i społecznych, nie ma naj- 
mniejszego wpływu na ostateczny wynik wybo- 
tów, a to z tegu prostego powodu, że wybory 


prze zrozumiałam, to ten człowiek nie przy- 
puszcza nawet, abyś ty wiedziała, że on mó- 
wil o sobie samym i że ten jego przyjaciel 
jest osobą zmyśloną. Chyba, że ty może da- 
iaś mu do poznania, iż przejrzałaś jego za- 
miary i odgadłaś podstęp ? 

Księżna głęboko się zamyśliła, jakby 
przywołując na pamięć wszystko to, co mó- 
wiła Piotrowi. Rezultat tego badania samej 
siebie wypadł po jej myśli, bo odetchnęła z 
widoczną ulgą i rzekła: 

— Bogu dzięki! Bogu dzięki! Na śmierć 
o tem zapomniałam. Istotnie, on nie domyśla 
się niczego. A ja się tak okropnie przestra- 
Szyłam, czy przypadkiem nie podejrzywa on 
mnie o kokieterję, o narzucanietsię sobie, Te- 
raz już jestem spokojną. Tak, on nie do- 
myśla się niczego, bo i ja nie dałam mu na 
szczęście najmniejszego ku temu powodu. 

— Niemniej jednak bądź pewna, że on 
ci to wszystko powtórzy jeszcze raz, ale już 
w własnem swojem imieniu. 

— O nie — zawołała księżna żywo. — 
On mi już tego nie powie, bo teraz już je- 
stem  ostrzeżona co do jego zamiarów i bę- 
dę się miała na baczności. 

— A jednak będzie tak, jak mówię. Wię- 
cej nawet, bo ty go wysłuchasz łaskawie i 
przyjmiesz jego oświadczyny. 

Dajże już raz spokój z temi głupstwa- 
mi! — rzuciła się księżna z wyrazem zdener- 
wowania. - 

— Tak jest, przyjmiesz jego oświadczy- 
ny — powtórzyła mrs. O’ Donovan Florence 
głosem spokojnym, ale stanowczym. — 
Twierdzę to na pewnych podstawach, bo 
znam cię bardzo dobrze i wiem, że we wszy- 
stkiem kierujesz się zawsze Sercem. A w 


zi 2 razy dziennie. 


We Lwowie sobota dnia 16 września 1905. 


w Hiszpanji ne są bynajmniej wyrazem woli 
ludu, ale zawsze wyrazem woli, stojącego w da- 
nej chwili u steru władzy rządu, który przepro- 
wadza je tak, jak mu poirzeba. Przed dwoma 
laty kierował wyborami rząd konserwatywny, a 
zatem większość mieli w kortezach konserwaty- 
ści; obecnie rozpisał wybory rząd liberalny, a 
więc większość w przyszłych kortezach stano- 
wić będą liberali. Jest to rzeczą zupełnie zro- 
zumiałą, gdyż wybory „robią się“ właściwie 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, kióre 
oczywiście tak już całą rzecz urządza, aby rząd 
miał potrzebną większość. Tak też stało się 
obecnie. Na mniej więcej czterystu wybranych 
deputowanych, rząd liberalny zyskał 231 man- 
datów, stronnictwa nierządowe 170 mandatów, 
czyli, że liberali rozporządzać będą w przy 
szłych kortezach większością około 60 głosów. 
Przebieg wyborów był w porównaniu z poprze- 
dnimi wyborami dość Spokojny, gdyż tylko 
w kilku miejscowościach na prowincji przyszło 
do zaburzeń, przy których nie obeszło się oczy- 
wiście bez bójek. W Walencji, podczas starcia 
między katolikami a republikanami, zginęła ja- 
kaś młoda dziewczyna, a kilkanaście osób 
odniosło rany. W miejscowości Baena urządzo- 
no podobno zamach morderczy na markiza 
Cabrę. Widownią krwawych bójek były również 
nfiejscowości: Xeres, Arcos, Toledo, Saragossa 
i parę innych. W samej stolicy obeszło się bez 
poważniejszych zaburzeń, dokonano tylko li- 
cznych aresztowań z powodu fałszerstw wybor- 
czych. Co do liczby mandatów opozycyjnych, 
to największą ich liczbę (104) pozyskali kon: 
serwatyści, po nich republikanie (3i). Ci osta- 
tni najbardzicj są wynikiem wyborów rozżaleni, 
gdyż zyskali właściwie tylko jeden nowy man- 
dat, w poprzednich bowiem kortezach mieli 30 
mandatów. Socjaliści przeforsowali tym razem 
po raz pierwszy wogóle jednego ze swoich 
kandydatów do Izby deputowanych. |Jest nim 
znany przewódca socjalistów hiszpańskich, Pab- 
lo Iglesias, wybrany w Bilbao. Jako Świetny 
mowca, pierwszy ten deputowany socjalistyczny 
w kortezach hiszpańskich, powitany zostanie 
niewątpliwie bardzo życzliwie w szeregach opo- 
zycji demokratyczno-republikańskiej, która wo- 
góle nie może się uskarżać na nadmiar dobrych 
inowców. Kwestja tylko, czy w zbierających się 
niebawem już kortezach będzie miała opozycją 
dość sposobności do skutecznego manifesto- 
wanta swej opozycyjności, a to naprzód wobec 
ogromnej większości po stronie rządowej, a na- 
stępnie dlatego, że liberali wstawili w swój 
program kilka takich, ogólną popularnością cie- 
szących się punktów, że byłoby bardzo ryzy- 
kownem, Chcieć rząd obecny zwalczać systema- 
tycznie i zasadniczo. Będzie to się mogło stać 
wówczas, gdyby te popularne, a rzeczywiście 
bardzo doniosłe punkty programu rządowego 
miały pozostać.. na papierze, a zapowiedziane 
w nim reformy i nadal jedynie... frazesami bez 
żadnej realnej wartości. 

== Misja dra Rosena, następcy hr. Tatten- 
bacha na stanowisku posła niemieckiego w Ma- 
rokku, bawiącego od kilku dni w Paryżu, w celu 
porozumienia s'ę co do niektórych jeszcze róż- 
nic, zachodzących pomiędzy rządami: niemie- 


yękim a francuskim w sprawie marokkańskiej, 


doprowadziła, zdaje się, do ostatecznej już zgo- 
dy pomiędzy gabinetami: berlińskim i paryskim 
— w kwestji programu odbyć się mającej kon- 
ferencji marokkańskiej. Wedle relacji jednego 
z dzienników paryskich, konferencja ta będzie 
miała na celu załatwienie punktów następują- 
cych: 1) ustanowienie między Marokkiem a Al- 
gierją policji granicznej, której oficerami i pod- 
oficerami mają być wyłącznie Francuzi; 2) u- 


tym wypadku właśnie serce twoje na bar- 
dzo ciężką wystawione jest próbę. Dopra- 
wdy, trzebaby nie posiadać w sobie ani 
kropli krwi w żyłach, aby pozostać obojętną 
na tyle hołdów, ile ci ich ten człowiek zło- 
żył, na tyle uwielbienia, ile on go ma dla 
ciebie! Taka trucizna, jak ta, którą on ci 
podał tak zgrabnie w swojej powieści, dzia- 
ła na kobiety w, twoim rodzaju nadzwyczaj 
Szybko i skutecznie. Budzi naprzód w ko- 
biecie zajęcie się danym osobnikiem, potem 
sympatję, w dalszym ciągu miłość, a w re- 
zultacie prowadzi do ołtarza. 

— O, co do tego możesz być zupełnie 
spokojna — odrzekła księżna — bo to już 
rzecz postanowiona, że nie wyjdę już nigdy 
drugi raz zamąż. Potrafię się także uchronić 
przed działaniem tej trucizny, o której mó- 
wisz, bo nie wezmę już nigdy owej książki 
do ręki. Nie wierzysz ? Otóż na dowód, że 
mówię prawdę, oddam ci tę książkę, a ty 
możesz z nią zrobić, co ci się tylko podoba. 
Zresztą, jest jeszcze rzecz jedna, co do któ- 
rej żadnej nie mamy pewności, a obracamy 
się jedynie w kole Samych przypuszczeń i 
domyśiników. Bo powiedz sama: masz pe- 
wność, że to ja właśnie dostarczyłam mu 
tematu do napisania powieści? masz pe- 
wność, że to ja właśnie jestem ową Pauli- 
ną? Wszystko to jedynie możliwość, ale nie 
pewność, nie prawda. Cóż? nie mam może 
racji ? 

Irlandka uśmiechnęła się znacząco, po- 
czem, nie odpowiadając na zapytanie przy- 
jaciółki, rzekła w tonie równie uroczystym i 
poważnym, jak ten, którego przed chwilą u- 
żyła księżna: 

— Przedewszystkiem, droga Beatryczo, 


-sach na temat wieikości i 


Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 hałerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne komu» 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 66 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


Á we Lwowie: na prowincji: 
poranny. . . . Ś halerzy | poranny . . . 10 halerzy 
popołudniowy . 4 halerzy | popołudniowy . 5 halerzy 


KIILBARAŃSKIi MIECZYSŁAW SCHMITT. 
ka TE E NEK WIG W w „UMO K" O O „ 


tworzenie korpusu policji międzynarodowej dla 
obrony interesów Europejczyków, zamieszkałych 
w Marokku, przyczem mają być uwzględnione 
prawa Francji w kwestji zorganizowania takiego 
korpusu; 3) utworzenie osobnego korpusu mię- 
dzynarodowego dla straży policyjnej wzdłuż 
wybrzeży; 4) utworzenie narodowego banku 
marokkańskiego, załatwienie wszystkich dotych- 
czasowych kwestyj finansowych, przedewszyst- 
kiem pożyczki 10 miljonów marek, udzielonej 
przez niemieckich bankierów; 5) kwestja konsu- 
latów i maiometańskiej jurysdykcji. Co do 
miejsca, w którem zebrać się ma konferencja, 
decyzji ostatecznej jeszcze nie powzięto. Poro- 
zumiano się tylko podobno co ao tego, że kon- 
ferencja nie odbędzie się — jak żądały tego 
pierwotnie Niemcy — w Tangerze, lecz w jed- 
nem z miast Hiszpanii, prawdopodobnie w Ma- 
drycie lub w San Sebestian. 

== Z powodu coraz głośniejszych pogłosek, 
że rozwiązanie unji szwedzko: norweskiej nie da 
się uskutecznić na drodze układów pokojowych, 
lecz że musi przyjść pomiędzy temi dwoma 
państwami skandynawskiemi do rozprawy orę- 
żnej, niektóre pisma zagraniczne już zawczasu 
obliczają siłę obu stron. Rezultat tych obliczeń 
lest następujący: Armia norweska istnieje do- 
piero od r. 1817. Do r. 1814 Norwegja miała 
armję wspólną z Danją i dopiero we wspomnia- 
nym r. 1817, po unji ze Szwecją, otrzymała 
osobne wojsko lądowe i marynarkę wojenną. 
Dzisiaj Norwegja w razie wojny, może wysłać 
w pole około 1700 oficerów różnych stopni, 
oraz 80.000 podoficerów i żołnierzy. W liczbę 
tę wchodzą: armia czynna i obrona kra'owa, 
Armia szwedzka jest znacznie większą, bo 
w czynnej służbie posiada 39.124 oficerów, 
podoficerów i żołnierzy, po uruchomieniu zaś 
rezerw wszelkich stopni, może wystawić 200.412 
ci:cerów, podoficerów i żołnierzy. Do tego do- 
dać należy pospolite ruszenie, złożone przewa- 
żnie z wysłużonych wojskowych, a obliczone 
na 200.000 głów. Daje to bez maia razem pół 
miljona zbrojnych. Przewaga militarna po stronie 
Szwecji jest więc aż nazbyt widoczna i bodaj, 
czy nie to właśnie jest głównym powodem 
upierania się jej przy postawionych żądaniach. 
Zdaje się jednak, że mimo pogłosek o możli- 
wości wybuchu wojny pomiędzy Szwecją a Nur- 
wegją, do wojny nie przyjdzie. Sytuacja, stwo- 
rzona przez to, że Norwegja nie chce zgodzić 
się na zbyt daleko idące żądania Szwecji co do 
zburzenia fortec nadgranicznych, jest istotnie 
bardzo poważna, ale jeszcze nie tego rodzaju, 
aby można mówić aż o bliskiej jakoby wojnie, 
Już sam fakt, że w Karlsztadzie toczą się dal- 
sze rokowania pomiędzy delegatami obu państw, 
wskazuje na to, iż jest jeszcze możliwość zgo- 
dnego załatwienia zatargu. Gdyby zaś iak się 
nie stało, to pozostaje jeszcze sąd rozjemczy, 
na który zgodzą się zarówno w Norwegii, jak 
i w Szwecji. O wojnłe więc rozprawiać teraz 
bodaj, czy jeszcze nie przedwcześnie. 
== Podczas wielkiego obiadu galowego 
w Koblencji, urządzonego z okazji odbywają- 
cych się w okolicy manewrów wojskowych, 
wygłosił cesarz Wilhelm znowu jedną z licznych 
mów swoich, w której, po napuszystych fraze- 
sławy narodu nie- 
mieckiego, dowodził konieczności zgodnego 
pożycia między protestantami a katolikami nie- 
mieckimi, zaznaczając przytem, że arcybiskup 
koloński zapewnił go niedawno o wierności 
kaiolików dla tronu i dynastji Hohenzollernów. 
Życzył następnie narodowi niemieckiemu, ażeby 
miał zawsze „poszanowanie i uznanie dla indy- 
widualności*, a zakończył wyrażeniem przeko” 
nania, że jeżeli naród niemiecki wystąpi na 


dowiedz się że nie ma takiej poięgi w Świe- 
cie, któraby zdolną była mnie zmusić do te- 
go, abym zabrała książkę mr. Wildmaya, a 
właściwie mr. Marcl:dale'a ze sobą. Wiem bo- 
wiem, że zaraz po mojem stąd wyjściu na- 
sunie ci się tyle zagadnień i wątpliwości, iż 
czułabyś się bardzo nieszczęśliwą, gdybyś 
nie miała przy sobie tej książki, bo ona tyl- 
ko będzie ci mogła wszystkie te zagadnienia 
rozwiązać, wszystkie wątpliwości rozjaśnić. 
I dlatego ja tej powieści nie zabiorę, lecz zo- 
stawię ją nada! u ciebie. Następnie, nie łudź 
się co do tego, że zdołasz uchronić się przed 
działaniem zawartej w tej książce trucizny, 
Zaczęła ona już działać na ciebie, więc 
wszelkie środki ostrożności na nic się już 
nie zadadzą, bo będzie ona działała mimo 
twej woli dalej i dalej, aż do skutku. Wre- 
szcie nie wierzę także i w to, abyś nie miała 
zostać jego żoną. Przeciwnie, ty żoną jego 
zostaniesz i jeżeli chodzi o moje skromne 
zapatrywanie w tym wypadku, to zrobisz do- 
brze, wychodząc za mąż. Doprawdy bowiem, 
szkodaby była niepowetowana, gdyby taka 
młoda i piękna kobieta, jak ty, chciała do 
końca już życia zostać wdową, zwłaszcza, 
gdy trafia ci się taki dystyngowany i wy- 
kształcony mężczyzna, a przytem wcale, wca- 
łe przystojny. Chciałabym tylko wiedzieć, 
czy po zaślubieniu go, zachowasz nadal 
swój tytuł, czy też zadowolisz się tylko 
skromnym tytułem: mrs. Marchdale, Nie poj- 
mujesz nawet, jak mnie to zaciekawiai A po- 
tem jeszcze jedno: zostaniesz nadal we 
Włoszech, czy też przeniesiesz się może do 
Anglji? 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


KUSZCZAK & ZUBIK 


4 
arenę Świata, wzmocniony w sobie i ufny 
w Boga, to potrafi z pewnością rozwiązać 


wielkie zadania kulturalne. 
zdecydowany na zewnątrz“, 
wnym powodzenia. 


„Zwarty wewnątrz, 
może on być pe- 


Rzezie na Kaukazie. 


Historję rzezi w Baku, o której od dwu 
tygodni telegramy świat informują, wyświetla 
petersburskie Słowo jak następuje: 

„Nienawiść między Ormianami a Tatarami 
pisze — istniała zawsze. Początek tej nienawi- 
ści powstał jeszcze w Turcji, skąd przeniosła 
się ona na Kaukaz. Władze administ'acyjne 
nie robiły nic dla zapobieżenia powtórzeniu się 
wypadków, jakie miały miejsce w Turcji. 

„Głównem zajęciem ludności na Kaukazie, 
w gub. ellzawetpolskiej i okręgu zakatalskim, 
jest handel drzewem i hodowla bydła. Dzięki 
termu, że leśniczymi są po większej części Or- 
mianie, wszystkie lasy po większej części wy- 
dzierżawione są Ormianom; im również dostają 
się najlepsze pastwiska. Dostawa podkładów 
dla kolei, budulcu, desek, drzewa, powierzaną 
zwykle bywa Ormjanom, a nie Tatarom. Cały 
handel drzewem jest w ręku Ormian. Hodowla 
bydła u Tatarów, jakkolwiek dość rozwinięta, 
nie przynosi jednak zbyt wielkiego dochodu, 
gdyż bydło sorzedawane jest za bezcen. 

Do zaostrzenia stosunków między Ormia- 
nami a Tatarami ogromnie elę przyczyniły dwa 
wypadki: rzeż Ormian w Konstantynopolu i 
i przesiedlenie się Tatarów do Turcji. 

Po rzezł w Konstantynopolu na Kaukaz 
przybyło około 30.000 Ormian, którzy odrazu 
pozbawili takąż samą liczbę Tatarów zarobku, 
uniemożliwiając im dostanie się do fabryk, ko- 
palń i do robót w polu. 

Ostatnia emigracja Tatarów do Turcji skoń- 
czyła się dla nich bardzo smutnie. Oszukani 
przez agentów tureckich, którzy zapewniali ich, 
że w Turcji czeka ich dostatek, Tatarzy do: 
znali wielkiego rozczarowania po przybyciu na 
miejsce. Po kilku miesiącach pobytu w Turcji, 
znaczna ich liczba postanowiła powrócić do 
Rosji, bez względu na to, co ich czeka. Zruj- 
nowani, wynędzniali wrócili na Kaukaz, gdzie 
się dowiedzieli, że grunta ich mają być oddane 
włościanom rosyjskim, a lasy I domy uległy 
zniszczeniu. O zniszczenie lasów I domów za- 
częli podejrzewać Ormian. Grunta zwrócono 
im wkrótce, lasy jednak i domy nie mogły już 
im być zwrócone. 

Największe wszakże rozdrażnienie wywo- 
tuje wśród Tatarów nierównomierność płacy w 
kopalniach nafty w Baku. Chrześcijanie dostają 
I rb. 20 kop. dziennie, muzułmanie zaś tylko 
70 kop. Tatarzy przypisują to tej okoliczności, 
że w kopalniach po większej części administra- 
cja składa się z Ormian. Bardzo też być może, 
że z tego powodu w Baku przyszło do rzezi 
między Ormianami i Tatarami. 

O ile umaczał w tem ręce rząd a zwłasz- 
cza biurokracja rosyjska, o tem Słowo natural- 
nie milczy; podaje natomiast cyfry strat, obli- 
czonych dotąd, z których się okazuje, ile strat 
i skarb państwowy na rozruchach na Kaukazie 
poniesie. I tak: 

„Dla przywrócenia przemysłu nafcianego, 
oprócz środków pieniężnych potrzeba będzie 
dłuższego okresu czasu, najmniej 9 -12 mie- 
sięcy, a i to tylko w tym razie, jeżeli będzie 
można zorganizować szybko, energicznie i bez 
żadnych przeszkód dowóz materjałów budowla- 
nych i jeżeli zakłady mechaniczne podejmą się 
wykonać w krótkim p:zeciągu czasu wszystkie 
niezbędne urządzenia. Każda studnia kosztuje 
około 10.000 rub. (przy zwykłej powolnej bu - 
dowie) tak, że odbudowanie 3.600 studzien bę- 
dzie kosztowało 36,000.0 0 rubli, urządzenie 
zaś będzie kosztowało około 14,000 000 rub., 
ogółem zatem trzeba będzie wydać około 50 
miljonów rubli. Taka jest pierwsza rubryka 
strat, które zrządziła katastrofa. 

„Następnie, jeżeli policzymy, że 9 miesię- 
cy kędzie straconych dla produkcji, to, przy 
dziennej wydajności 1,600.000 pudów i warto- 
ści 20 kop. za pud nafty, otrzymamy strat 
dziennych 400.000 rubli, a przez 9 miesięcy 
80 miljonów rubli. Przytem należy się jeszcze 
spodziewać zanieczyszczenia wielu kopalń pod- 
czas budowy studzien, co musi ogromnie zmniej- 
szyć produkcję, 

„Kaspijskie i wołżańskie Towarzystwo że- 
glugi straciło 25 pre. swego zarobku w tym 


(44) 
Ost. Bar. 


Z wycieczki na Zachód. 


(Ciąg dalszy). 


(Katedra św Bavona; Hubert i Jan van Eyck; 

Uwielbienie Baranka; zamożności Gandawy ; 

smutna cyfra; „z berłem i mieczem"; cesar- 

ska awanturka miłosna; książątka; dzisiejsze 
miasto). 


Wspomnieliśmy już o katerze św. Bavo- 
na; prezentuje się ona na zewnątrz nieco 
surowo, ale okazale, a nawet imponująco, 
wnętrze zaś jest prawdziwą świątynią sztuki. 
Zarówno w głównej nawie, jak w dwudzie- 
stu czterech kaplicach, znajdują się znakomite 
malowidła Crayera, Cauvera, Pourbusa, zdro- 
wego i krzepkirgo realisty, który na swym 
obrazie: „Chrystus między uczonymi“, dał sze- 
reg wybornych portretów (pomiędzy tymi Ka- 
rola V i Filipa II); Houthorsta, którego „Zdję- 
cie z krzyża" jest potężnem dziełem; wre- 
szcie Rubensa obraz, przedstawiający przyję- 
cie św. Bavona do opactwa św. Amanda, 
Romboutsa i w. i. 

Klejnotem jednak kościoła i Gandawy 
jest najznakomitsze dzieło siaro-flamandzkiej 
szkoły: „Uwielbienie Baranka“, obraz braci 
Huberta i Jana, (którego pomnik widzieliśmy 


w Brugji), van Eycków ukończony w r. 1432. | 


Artyści malowali go lat 12 na zlecenie rodzin 
gandawskich Vyts i Burlunt dla ich kaplicy; 
nosi ona numer VI, obraz zaś nazywa się 
powszechnie „ołtarzem gandawskim*, Treść 
obrazu przedstawia się jak mastępuje: za- 
mknięte (zewnętrzne) skrzydła tryptyku przed- 
stawiają oczekiwanie „Baranka“, a więc pro- 
roków i Sybille, które przyjście jego zapo- 
wiadały, — Anioła Gabrjela i Z astowanie, 
a obok tego portrety fundatorów i ich Żon. 
Otwarty obraz przedstawia spełnienie taje- 


ray matr 


m SUKNA 


sezonie, ponieważ nie zdołało przewieźć jednej 


masa Pom 


czwartej swej rocznej porcji towarów. Niewia- 
domo też, ile ich będzie miało do przewiezie- 
nia podczas następnej kampanji. Robotnicy re- 
jonu bakińskiego stracą 9 miesięczny zarobek, 
około 10 miljon. rubli. Kolej kaukazka (skar- 
bowa) straci około 9 miljonów rubli dochodu 
za przewóz nafty. Prócz tego skarb straci bar 
dzo poważną sumę (około 30 miljonów rubli) 
akcyzy) od nafty. Słowem same tylko, bezpo- 
średnie straty z powodu katastrofy w Baku wy 
noszą od 150 do 208 miljonów rubli. Jeżeli 
zaś doliczymy tutaj wszystkie „straty pośre- 
dnie* (wskutek podrożenia opału i Światła, 
strat kolejowych i td.) to chyba nie bardzo 
mylą się ci, którzy obliczają sumę strat na pól 
miljarda rubli“, 


Mały iejleton 


Trwoga. 


Serce się tłucze, jak ptak uwięziony... 

Czarnemi skrzydły płynie do mnie Trwoga, 
A za nią Nieszczęść zdąża rzesza mnoga .. 
Wdali gdzieś płaczą pogrzebowe dzwony... 


Serce się tłucze, jako ptak szalony... 

Obyż się stało, co ma być, na Boga! 

Niechże już ujrzę nieznanego wroga — 
Nieszczęście! ruńże, z której pragniesz strony!... 


Żagwie obłędu, to oczekiwanie 
Nieci. Niechajże nareszcie się stanie, 
Co stać się musi z woli Tajemnicy... 


Przebóg! nie zadrżę, jako najemnicy... 
Lecz, ruñ Nieszczęście! pochwyć mnie w ra- 
[miona, 
Bo dusza w trwodze oczekiwań kona... 
Adam Stodor. 
Stanisławów 


aż R. RE” NE) 
Od wydawnictwa 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukar- 
nia „Dziennika polskiego“ stanowi część inte- 
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza- 
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego - 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól - 
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty. 

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego". 
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Djarjusz lwowski. 

Sobota, 16 września. 

Teatr miejski: „Dziewczyna z flołkami*, 
operetka. Początek o godzinie 71/, wieczorem. 

W Ogrodzie botanicznym (przy uniwersy- 
tecie): Wystawa roślin egzotycznych. Od go- 
dziny 8 rano do 12 w południe i od 2 popo- 
łudniu do 6 wieczorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
błiczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 

Kalendarz. Sobota (16): Ludmili. — 
Sędzisława. — (3): Anftyma. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 45, zachód o godzinie 6 
minut 4. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: + 10”R. Chmurno. 

Wlędeń. (Tel. wt). Wiedeńska stacja me- 
tsorołogiczria zapowiada na dziś, sobotę: W Ga 
licji wschodniej | na Bukowinie: Pochmurno, 
od czasu do czasu słońce, mniej lub więcej 
wietrzno, ciepło; w Galicji zachodniej i na 
Śląsku: Zmiennie, częściowe opady, wietrzno, 
umiarkowanie ciepło, stopniowe polepszanie się 
temperatury. 

Mianowanie. Kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości zamianował auskultanta Stanisława 
Chytrosia, adjunktem sądowym w Żabnie. 

Zgromadzenie introligatorów odbyło 
się wczoraj wieczorem w sali stowarzyszenia 
metalowców. Zgromadzenie miało charakter po- 
ufny, a zwołane zostało w sprawie polepszenia 


Godzina 6 rano: 


mnicy; niebo otwarte, Bóg-ojciec we wspa- 
niałym stroju papieskim, błogosławi swój 
kościół na ziemi, mając po prawicy Najśw. 
Pannę, zaczytaną w księdze przeznaczeń, po 
lewej zaś św. Jana, który głosi słowo Boże. 
Radość niebios przedstawiają grający Í Śpie- 
wający Aniołowie, podczas gdy w środku 
obrazu znajduje się właściwe „Uwielbienie 
Baranka*. Tłumy świętych, duchownych i lu- 
du zbliżają się, ażeby uczcić świętą taje- 
mnicę. 

Obraz ten jest niezwykle potężny i wy- 
wołuje głębokie wrażenie zarówno wykona- 
niem jak pobożną swą treścią, Powstał on 
na tle przewrotu, jaki dokonał się w XV w. 
gdy artyści przestali snuć tematy wyłącznie 
z wyobraźni, a brali je z obserwacji, gdy za- 
częli malować przedmioty, nie myśli, 
Do XV wieku bowiem obracała się sztuka 
malarska w świecie idei, dążyła wyłącznie 
do rozbudzenia uczuć religijnych; w miarę 
wykształcenia techniki stara się ona zdobyć 
świat widomy i uwydatnić jego piękności. 
Giną z obrazów tła złote, które zastępują 
środowiska naturalne, wzorowane na przy- 
rodzie. To Samo znaczenie, jakie dla Sztuki 
włoskiej mają freski nieśmiertelnego Masaccia 
w kaplicy Branccacich we Florencji (Wypę- 
dzenie z raju, Rozdawnictwo jałmużny, Hi- 
storja o groszu) — przedstawiają dla Sztuki 
niderlandzkiej malowidła Huberta i Jana van 
Eycków, z których najznamienitszem dziełem 
jest właśnie obraz gandawski. Stoją oni na 
gruncie nowej epoki; blade, niecielesne bar- 
wy dawnych mistrzów im nie wystarczają — 
szukają oni i znajdują inne tony dla oddania 
przyrody, Stosując farby olejne. Bracia zespo- 
lili się tak dalece ze sobą w tym obrazie, że 
trudno orzec, co jest dziełem jednego, co 
drugiego. Hubert, w chwili, gdy się podej- 
mował malowania obrazu, miał już lat 70 i 
on to jest twórcą górmej części: Boga Ojca, 
Macji i św. Jana, jego też najprawdopodo- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16 września 1905 r. 


bytu. Uchwalono odnieść się do majstrów z 
żądaniem polepszenia płacy i rozmaitych reform 
w zawodzie. Dzisiaj zostanie wręczony maj- 
sirom memorjaż z żądaniami robotników, którzy 
w razie nies ełnienia tych żądań grożą strejkiem. 

Sieroca dola. Pod opiekę komisarjatu II, 
dzielnicy oddano wczoraj jedenastoletniego Jó- 
zefa Gaklika, syna zmarłego przed dwoma ty- 
godniami leśniczego w lasach państwa „Brody“. 
Po śmierci leśniczego żona jego wyjechała do 
Lwowa, pozostawiając małego Józia na łasce 
boskiej. Chłopcem zaopiekował się magistrat m. 
Brody i wysłał go do Lwowa na poszukiwanie 
za macochą, której jednakże nie znalazł, wobec 
tego zgłosił się na inspekcję policji z prośbą 
o przytułek, policja zaś oddała go komisarjato- 
wi II dzielnicy. 

Miły kuzynek, Przed kilku dniami opuś- 
cił dom Salomona Menkera, piekarza mieszka- 
jącego przy ul. Słonecznej pod i. 21, kuzyn 
jego Ignacy Holiczer, praktykant dentystyczny z 
Warszawy, który prawdopodobnie skradł Men- 
kerowi złoty zegarek z długim łańcuszkiem zło- 
tym wartości 600 koron. 

Pożary. Z Jordanowa telegrafują z dworca 
kolejowego, że całe miasteczko stoi w płomie- 
niach. Spaliły się budynki miejskie i urząd po- 
cztowy; kasę pocztową uratowano, ale spaliły 
się aparaty telegraficzne. Nad zlokalizowaniem 
ognia pracują straże ogniowe: miejscowa, z mia- 
steczka Makowa i ze wsł okolicznych. 

Wieś Kościejów pod Kulikowem, własność 
profesora Lubomęskiego, spaliła się onegdaj do 
szczętu. 

Nowy sprzedawczyk. Kurczenie ziemi 
ojczystej w Wielkopolsce odbywa się dalej. Są 
ludzie, którzy nic sobie nie robią z napomnień 
rodaków i prasy. To też na liście sprzedaw- 
czyków figuruje coraz więcej nazwisk, które 
kiedyś porządkiem alfabetycznym zostaną wy- 
drukowane i rozpowszechnione. — Z Wą- 
grówca donoszą Posżępowi, że p. Degler, Po- 
lak, sprzedał za 150.000 marek wieś Barto- 
dzieje, położoną tuż przy Wągrówcu, Land- 
bankowi. 

Znowu mord w Berlinie. Wczoraj rano 
znaleźli w Hasenheide niedaleko więzienia woj- 
skowego idący do pracy robotnicy trupa 23— 
25-letniej dziewczyny Na szyi znaleziono znaki, 
pochodzące prawdopodobnie od uduszenia. Kto 
ona, dotąd jeszcze nie stwierdzono. Przypu- 
szczają, że stała się ofiarą gwałtu, a następnie 
została zamordowaną. Miała być przystojną i 
okazałą blondynką. 

Charakterystyczny list Niemca. Jeden 
z inżynierów warszawskich zwrócił się do firmy 
niemieckiej o podanie oferty na dostawę arty 
kułu, potrzebnego jego przedsiębiorstwu i ode 
brał list pisany bo niemiecku, którego treść 
podajemy w tłómaczeniu dosłownem:  „Szano- 
nowne pismo pańskie z d.5JIX odebrałem i do- 
noszę, że z krajem, pozbawionym obywateli in- 
teligentnych, będącym gniazdem rabusłów, nie 
zwykłem zawierać Żadnych stosunków handlo- 
wych. Wychodząc ze stanowiska handlowego, 
czuję się w obowiązku oświadczyć, że Gferty 
wcale nie złożę. Z szacunkiem (następuje pod- 
pis)“. — W każdym razie nauczka, aby nie 
zwracać się do gniazda Raubritterów, oraz kraju 
inteligentnych obywateli: hakatystów. 

Runięcie brzegu morskiego. W pobliżu 
Hawru zawaliły się skutkiem ciągłych deszczów 
skały kredowe, tworzące wybrzeże morskie. Ol- 
brzymia masa, obejmująca 700.000 metrów ku- 
bicznych, runęła do morza, pociągając za sobą 
ustawioną na szczycie baterję forteczną i budy- 
nek reflektora elektrycznego. Liczby ofiar, które 
straciły życie w tej katastrofie, dotychczas nie 
stwierdzono. Znaleziono tylko zwłoki dziew- 
czynki, zabitej przez spadające kamienie. 

Spadek po Obrenowiczach. Na życze 
nie ekskrólowe| Natalji, odbędzie się w wie- 
deńskim zakładzie zastawniczym i aukcyjnym, 
t. zw. „Dorotheum“ w dniach od 10 do 16 
października br. licytacja wszystkich  ruchomo- 
ści po królach serbskich Milanie i Aleksandrze, 
których spadkobierczynią jest ekskrólowa Nata- 
lia. Ruchomości te stanowiły umeblowanie ko- 
naku królewskiego w Białogrodzie, a obecnie 
wystawiono je na widok publiczny w dwunastu 
salach „Dorotheum*, gdzie można je zwiedzać 
do 20 bm. Dla łatwiejszego zorjentowania się 
osób, mających chęć kupna, sporządzono także 
katalog tych wystawionych na sprzedaż przed- 
miotów, obejmujący 79 stronic druku, 1166 
pozycyj i 33 rycin Między wystawionymi 


bniej Chór aniołów ; Są to jednak tylko przy- 
puszczenia. Potęga kolorystyczna tego dzieła 
poprostu zdumiewa; wspaniałe kostjumy, 
ozdoby ze złota, srebra, pereł i drogich ka- 
mieni są malowane z brawurą, jakiej u ich 
poprzedników darmo Szukać. Naturalizm i 
przepych barw nowej epoki, kojarzą się tu 
jednak ściśle z mamaszczeniem  średniowie 
cznego stylu monumentalnego. „Wzniosła 
Szczytność, pełna prostoty wiel- 
kość,Sakramentalnadostojność, oto 
słowa, które się cisną na usta przed 
tymi obrazami“, (Prof. Muther.) Znany zaś 
krytyk, K. Schnaase, w swych „Listach ni- 
derlandzkich* powiada: „Nie masz może 
na całym obszarze Sztuki dzieła, 
które tak bliskiem byłoby i pokre- 
wnem wielkiemu poematowi Danta, 
pod względem połączenia głębokiej 
powagi z powabem i gracją życia“. 

Obraz ten zaznaczył się wpływem nietyl 
ko w sztuce niderlandzkiej, ale i niemieckiej. 
Słynny Diirrer stał przed nim długo z podzi- 
wem i zapisał w swym dzienniku podróżnym: 
„Jestto przedziwnie rozumne malarstwo“ — a 
te słowa oznaczają zwrot w jego twórczości, 
któremu zawdzieczamy jedno z najlepszych 
dzieł: „Czterej Ewangeliści*. W katedrze 
znajdują się także liczne tarcze herbowe ka- 
walerów Złotego runa: pochodzą one z cza- 
sów, gdy tu odprawiały Słę kapituły tego 
bractwa, co dość często miało miejsce, gdyż 
okres burgundzki należy do najświetniejszych 
czasów rozwoju Gandawy. 

Sukno i płótno były głównym wyrobem 
i źródłem bogactw. Kiedy rano i wieczorem 
tysiące sukienników szły do roboty i z robo- 
ty, z ratusza dawano znak dzwonem, ażeby 
w tym czasie nie otwierano mostów na ka- 
nałach dla przepuszczania Statków. Jeszcze 
za czasów Karola V panowali Gandawczycy 
na rynkach Światowych; Erazm z Rotterdamu 
unosi się nad pięknością, zamożnością i wy- 
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przedmiotami znajduje się wiele bardzo cennych, 
np. wielki dywan, ofiarowany Milanowi przez 
sułtana Abdul Hamida, a haftowany przez damy 
haremu sułiańskiego, meble z drzewa cedrowe- 
go, urządzenie pokoju arabskiego, nabyte przez 
Milana w czasie podróży jego na Wschód i w. 
i. Nadmienić przytem wypada, że między wy- 
stawionymi na licytację przedmiotami niema ani 
jednego, mającego jakikolwiek związek z krwa- 
wą tragedją, jaka rozegrała się w konaku bia- 
łogrodzkim w nocy 10 czerwca 1903, gdyż te 
rzeczy poleciła ekskrólowa Natalia częścią zni- 
szczyć, częścią zaś darowała je klasztorowi w 
Kruszedole, w którym spoczywają zwłoki Mila 
na. Portrety rodzinne, dary narodowe i zbiór 
broni króla Milana, ofiarowała serbskiemu Mu- 
zeum narodowemu, wszystkie zaś ińne pized- 
mioty wystawia na licytację, a sumę uzyskaną 
z tej licytacji zamierza obrócić na utworzenie 
fundacji dobroczynnej. 

Historyczka czy histeryczka? L'Euro- 
póen zamieszcza w ostatnim numerze referat 
panny dr. Kaety Śchirmacher o dziele Ericha 
Schmidta: Geschichte des Deutschtums im Lan- 
de Posen unter polnischen Herrscharit", o któ- 
rem już kilkakrotnie pisaliśmy, Referentka staje 
zupełnie na stanowisku autora i informuje Fran- 
cuzów, że jedynie Niemcom zawdzięcza Poznań- 
skie swą cywilizację, że kraj ten nietylko poli- 
tycznie należy do Niemiec, ale ekonomiczny 
podbój daje Niemcom najzupełniejsze do niego 
prawa. Zupełnie równobrzmiące referaty czytali- 
śmy o dziele p. Schmidta w tutejszych niemie- 
ckich pismach. Widocznie Ł'Europeen nie wy- 
brednym jest w wyborze swoich koresponden- 
tów. Informacje co do stosunków w Królestwie 
otrymuje od „Bundu“, informacje o stosunkach 
w Poznańskiem od hakaty. 


Operator dr. Zenon Leńko, powrócił już 
do Lwowa i ordynuje jak przedtem ulica Bie- 
lowskiego |. 6. 

* Filharmonja lwowska. Koncert Ignacego Fried- 
mana, którym rozgoczyna bieżący sezon Filharmonja 
w dniu 23 września, zapowiada się wspaniale. Pro- 
gram koncertu, który podamy w tych dniach, zado- 
woli najwybredniejszych. Friedman cieszył się w War- 
szawie wielkiem uznaniem, a krytycy tamtejsi zazna- 
czyli, że pianista nasz posiada wszystko co znako- 
mity artysta mieć powinien, a więc technikę wyborną, 
temperament, inteligecję, uczucie i w ogóle talent 
wielki i wszechstronny. Z tych zalet wrażenie najsil- 
niejsze wywiera nadzwyczajna Śpiewność, jaką w swej 
grze uwydatnia. -U Friedmana wszystko Śpiewa: za- 
równo kantylena melodyjna, jak najpoważniejsze pa- 
saże, gamy, nawet akordy. Artysta wystąpi tylko raz 
jeden. Kasa Filharmonji sprzedaje już na ten koncert 
bilety. Abonament na cykl 25 koncertów, sprzedaje 
biuro dyrekcji Filharmonii. 

* Wpisy do koncesjonowanej szkoły muzycznej 
Heleny Ottawowej, przyjmuje się w lokalu szkoły, 
ulica Teatralna I. 16, między godz. 11—1 przed poł., 
a od 4—6 popoł. 998 

* Podziękowanie. Wydział Tow. ochotniczej 
straży ogniowej „Sokół* we Lwowie poczuwa się do 
miłego obowiązku złożyć WW. PP. kupcom i prze- 
mysłowcom, za łaskawe ofiarowanie do festynu fantów, 
jak niemniej WW. Paniom, które pełniły funkcje przy 
kasach i przy bufecie w czasie festynu na dniu 10 
b. m. staropolskie „Bóg zapłać!“ 

* Wydział Stow. rękodz. lwowskich „Gwiazda“ 
zaprasza niniejszem wszystkich członków swoich do 
wzięcia czynnego udziału w uroczystości otwarcia 
wystawy prac uczniów, która nastąpi w niedzielę dnia 
17 b. m. W tym celu zechcą się pp. członkowie zgro- 
madzić około sztandaru Stow. na dziedzińcu ratuszo- 
wem o godzinie 9 rano, poczem udadzą się do ko- 
ścioła archikatedralnego na uroczyste nabożeństwo ; 
a następnie w pochodzie na plac powystawowy- 

* „Skata“ lwowska urządza w niedzielę dnia 17 
b. m. wiaczornicę z tańcami dla członków, ich rodzin 
i gości przez nich wprowadzonych. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

* Stowarzyszenie kat. młodz. rękodz. „Skała“ 
zaprasza wszystkich członków do wzięcia udziału w 
uroczystości otwarcia pierwszej wystawy prac uczniów 
rękodzielniczych, która odbędzie się w niedzielę dnia 
17 b. m. Punkt zborny o godzinie 8-mej rano w Sto- 
warzyszeniu. 

* Ulubione Fote-Plastikon w Pasażu Hausmana 
po zupełnem odnowieniu z dniem 17 b. m. otwarte 
zostaje z pierwszą zajmującą serją podróż w okolice 
jeziora Garda i zwiedzenie pobojowiska z roku 1859 
1 1866 koło Rezecco i Solferino. 

Spodziewać się należy, że publiczność I w tym 
sezonie ten naukowo-użyteczny zakład popierać raczy. 


NOTATKI 


literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwi- 
wie. Dziś w sobotę, „Dziewczyna z fiołkami*, 
operetka w 3 akiach Hellmesbergera. 

Jutro w niedzielę, (wznowienie) „Wicek 
i Wacek*, komedja w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego. W nrzedstawieniu biorą udzia: 


kwintem miasta. Równocześnie jednak z bo- 
gactwem, szło rozluźnienie obyczajów i roz- 
pusta. W jednym roku notują kroniki 1.400 
morderstw, popełnionych w „złych domach“. 
Za Karola V chyliła się Gandawa już do u- 
padku, a jednak liczyła 35.000 domówi 
175.000 mieszkańców. 

Karol V, urodzony w Gandawie r. 1500, 
cieszył się sympatją ludności, która jednak 
i przeciw niemu Się burzyła. W czasie wo- 
jen Karola z Franciszkiem I, Gandawczycy 
nietylko nie chcieli dać pieniędzy na potrze- 
by wojenne, ale otwarcie konSspirowali z Fran- 
cją. Wówczas Karol zebrał wojsko i przybył 
pod Gandawę, która opuszczona przez soju- 
szników, błagała o przebaczenie. Karol od- 
powiedział wysłańcom, że tym razem przy- 
bywa „z berłem i mieczem* i pomimo, że 
wjazd jego wypadł w dzień jego urodzin 20 lu- 
tego 1540, nie przebaczył winnym. Kilku oby- 
wateli zginęło na szafocie, wielu zostało wy- 
gsanych, przywileje zniesione; gdy jednak 
Alba radził mu, ażeby zburzył miasto, zapro- 
wadził Karol chciwego krwi wodza na szczyt 
beffroi, wskazał mu gród zamożny i świe- 
tny i rzekł po francusku: 

— Jak myślisz książę — ile trzebaby 
skórek hiszpańskich, ażeby zrobić taką ręka- 
wiczkę? (Gant — po francusku Gandawe i 
rękawiczka). 

Z Karolem V związama jest też pewna 
romantyczna historja ; wielki cesarz, jak z dzie- 
ów wiadomo, był wielbicielem płci pięknej. 

tórej jedną z najprzedniejszych przedatawi- 
cielek była mieszczka gandawska Małgorza- 
ta — rzeźniczka. Syn pięknej kobiety, był 
również rzeźnikiem i miał czterech Synów, 
założycieli rodzin Minne, Deynot, van Melle 
i van Loo, Poczciwy dziadek cesarski nadał 
im wyłączny przywilej na rzeźnię i sprzedaż 
mięsa, który utrzymał Się przez półtrzecia 
wieku, bo do r. 1794. Nazywano ich zazwy- 
czaj „książątkami* — dom zaś cechowy rze- 
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pp.: Węgrzynowa, Jankowska, Wojnowska, 
styńska, Połęcka, Rybicka, Chmieliński, Bie” 
zowski, Kwiatkiewicz, Feldman, Jaworski, “m 
Jecki, Antoniewski, Nowacki, Berski i inni. 
W roli Wicka wystąpi po raz pierwszy P:* 
ryk Klimontowicz. © 
W poniedziałek, „Madame Sheri 
operetka w 3 aktach H. Feliksa. 
We wtorek, „Maskarada“, 
aktach Ludwika Fuldy. 
W środę, „Druciarz*, 
aktach Fr. Lehara. gii” 
Drogie mięso, Rada miejska i — „9 a 
gus“. Ogromnie zabawne sprawozdanie zaň 
ścił Śmigus najświeższy z niedawnego P ck 
dzenia Rady m., na którem była na tapë 
sprawa drożyzny mięsa we Lwowie; sprawoZ zp 
nie pełne wielce dowcipnych uwag i alu p 
Osobno dostało się w innych artykułach, wiej 
szem i prozą, rozmaitym „Fleischbarono 
producentom glist w wodzie dobrostańs 
i wielu, wielu innym.. W ogóle Śmigus „Ot 
bia“ — jak zawsze — wszystkie sprawy p 
żące „na gorąco“. Kronika prowincjonalna 
bardzo obfita, a ilustrowane dowcipy i 
mots nadzwyczaj — jak na te ciężkie czasy © 
wesołe. á 
Tom IV dzieła: „Jezuici w Polsce 
ks. Załęskiego, w 8ce str. 1876, zawierają) 
historję 154 kolegjów i domów zakonu Jezui 
w Polsce od 1564—1773 r., opuścił prasę. 
nabycia w księgarni Spółki wydawnictw P 
skich w Krakowie, Rynek. Cena 24 kot0 
Tom V „Dzieje Jezuitów polskich od 1773 do 


1905 r.*, wyjdzie z końcem roku przyszłego. » 
Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 16 września. 
(Drugi dzień dyskusji mięsnej.). 

Komplet radnych o wiele słabszy, niż 
wczoraj. Przewodniczy prezydent Michal 
ski. Galerje obsadziła czeladź rzeźnicka 
majstrowie. - 

R. Mako w icz radzi, by dać rzeźniko” 
prowincjonalnym wszelkie możliwe ułatwiet* 
w przywozie mięsa do Lwowa, a między in 
nemi, by mięso to oglądali zaraz na rogato 
weterynarze, a nie, aby było potrzeba weż 
go w tym celu do rzeźni, tak, by fury z mię: 
sem zajeżdżaty wprost na targ. Jest równi 
za możliwie największem ograniczeniem fa 
ktorstwa i mięsnego pośrednictwa. 

Laskownicki zaznacza, że wobeć 
ostatniego kroku rzeźników, sytuacja od wczo” 
raj gruntownie się zmieniła i magistrat jąć 
winien teraz radykalnych środków. Dotych” 
czasowa akcja magistratu jest tylko polow! 
czną, gdyż dowóz 500 kg. taniego mięsa C% 
uregulować nie jest w stanie. Niema wido“ 
ków, by w przyszłości więcei, niż teraz, miG” 
sa z prowincji dowożono, Strejk rzeźnikóW 
jest objawem terroru. Wykorzenić pośredni: 
ctwo mięsne Są w stanie tylko jatki miejskić: 
Wnosi, by nad sprawą jatek odbyło się gto 
sowanie imienne. 

R. Hudec jest zdania, że dopóki jest 
na targu brak bydła, drożyzna być musi. JE” 
dynym przeciw niej środkiem zaradczym bY” 
R otworzenie granicy rosyjskiej i rumuń” i 
skiej. 

Rzewoaaco obejmuje wiceprezyde”! 
Rutowski, zaś przy referenckim stoli:u 
staje wśród oklasków prezydent Michalsk! 
i wyjaśnia obszernie sprawę. Nasamprzó 
odpowiada mowca na zarzut r. Laskown 
ckiego, że akcję przeciwdrożyźnianą pro” 
wadzi magistrat w tajemnicy. — Nie okrywa” 
my się wcale tajemnicą — mówił prezydent © 
jeśli jednak idzie się do walki, nie powie! 
do walki z rzeźnikami, ale z drożyzną, trudno: 
bym w tej sali publicznie zdradzał się z tem 
ce chcę w najbliższej przyszłości dla dobra 
miasta przeprowadzić. Należę do ludzi, którzy 
mniej mówią, a natomiast więcej wolą pra” 
cować. P. r. Feldstein chce konięcznić 
jatek miejskich, mojem zdaniem jednak, pro” 
jekt ten jest niepraktyczny, nieroztropny i ni 
prowadzący do celu, Kilka dni patrzyłem "4 
wyrąb mięsa w Wiedniu i radzę postępować 
ostiużnie i nie spieszyć się z tem, tembaf* 
dziej, Że jatki takie otworzyć będziemy mogl! 
każdej chwili. 

Rzeźnicy byli u mnie i przedłożyli ustnić 
swe postulaty. Powiedziałem im, by mi 
na pismie podali. W memoriale swoim rze- 


komedja * 4 
operetka W š 


e 
ników gandawskich ma za godło królewski 
go Iwa. 

w 
rządami Hiszpanii, 
raz więcej; dopiero połączenie z Holandją 
otwarcie bogatych jej kolonij dla handi 
podniosło G.:iawę. To taż w powstanii 
z r. 1830 tylko niechętnie wzięła udział. Dziś 
podniosła się nadzwyczajnie i jest, co 
ludności, trzeciem z rzędu miastem Belgji. jak 
w całym kraju, są i tu liczne i świetnie ro7” 
wijające się instytucje dabra publicznego” 
jedną z najciekawszych Są warsztaty dla pO” 
zbawionych chwilowo pracy. W czasie zimo” 
wym od połowy grudnia do połowy marc% 
przez trzy dni w tyg dniu mogą robotnicy 
otrzymywać po 1 fr. 40 ct. za rąbanie drze; 
wa; w zimie 1900 miało w ten sposób 82 
osób zajęcie przez 1133 dni roboczych, < 
Sprzedaż drzewa Kom,„letaie pokryła wydatk: 
Czy mie możnaby u nas spróbować czegoz 
podobnego, tworząc taką miejską instytucić 

Z Gandawy wiodła mnie droga do ju 
werpji; zanim jednak tam się znajdziemy, © 
wiedzimy na chwilę małe i ciche miasteczka 
z wielu względów godne uwagi. Jest rę 
Malines *) (Mecheln), tuż przy Brukseli że 
drodze do Aatwerpji, w którem byłbym mo 
nigdy nie był — nie miałem bow'em zamieć, 
zatrzymywać się po drodze — gdyby nie P“ 
wien wiersz stary, cytowany przez mego P9 
czciwego „Hansa.“ 


czasie walk religijnych i później pod 


upadała Gandawa cze”, 


(Cląg dalszy nastąpi)" 


*) Używam nazwy Malines, a nie Mecheln, śp 
płerwsza jest pierwotną; pochodzi ona Od - rgg 
„malina“, oznaczającego zmiany w stanie Trt 
f; i 
igi 


w czasle przypiywu i odpływu. W rzece Dyli, 
wielu ramionami przepływa miasto w formie 

łów, a przez Skaldę łączy je z morzem, dają yem 
dziś jeszcze obserwować zmiany, wywołane odpły 

i przypływem morza. " 


"zę 
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łami doradzają, by gmina otworzyła 
rzenia a natomiast wyrzuciła z miasta 
"ZW, m „prowincjonalnych, Sprzedających 
Wali sie agistrackie mięso. Rzeźnicy zorjento- 
dia gia, “Sytuacji i zrozumieli, w czem leży 
j niebezpieczeństwo regulacji cen. A 
„to to, co jest dia rzeźników szko- 
© lest dla konsumentów korzystnem i 


żę „ Wląc w Wiedniu, przekonałem się, 


Lwowa odchodz iątku 1 do 3 
w ą co piątku o 
agony z końmi na rzeź do Wiednia. 
mieg latkach końskich kupują w Wiedniu 
esi h awet bardzo eleganckie panie, a mięso 
kilom e, gdyż kosztuje lichsze 20 centów 
zś , tozbratel i krzyżówka 30 centów, 
Gg, Pldwica 40 centów za jeden kilogram. 
Mięso końskie wprowadzimy do Lwowa 
nią NoŚĆ jeść je nauczymy, ustaną narzeka- 
brak mięsa, a wołowina  potanieje. 
ym więc, by miasto otworzyło końskie 
na własne ryzyko. 
tów do strejkujących rzeżników z baza- 
T oni zrobili, skoro zapomnieli, że Są 
im | rami gminy, że gmina wydzierżawiła 
za, Kale na sprzedaż mięsa, a nie na ich 
to „gnie. Zaczekam jeszcze dwa dni, a sko- 
Iżeżąicy w bazarach miejskich do tego 


c > 
jasu nie otworzą swych skiepów, wypowiem 
najem. 


adziłh 


jatki 


Ostatecznie prosi prezydent, by Rada 
gclwaliła wnioski atadloną hę więk- 
rzyć komisji, z tem, by jatkę miejską otwo- 
wyp, piero po szczegółowem zbadaniu i 
ni, (alkulowaniu sprawy w magistracie i ko- 
tji eane 

„Gubrynowicz wnosi, by wyasy- 
Hować 300.000 kor. na założenie jatki i za- 
Pno bydła. 
m R, dr. Lilien proponuje, by r. dra Szpil- 
ana wydelegować do Krakowa i Wiednia 
złojclu zbadania urządzenia jatek miejskich i 

enia sprawozdania w ciągu dni 14. 
wi. R. Markiewicz Sądzi, że gmina na- 
łą ść powinna stosunki z hodowcami by- 
mie; a pośrednictwo miejskie, coś w rodzaju 
I tE) giełdy bydlęcej, wyposażyć kwotą 
dl kor. Jest za otwarciem granicy tylko 

< wołów opasowych. 
S. R. Mokrzycki występuje w obronie 
jącz ków i wygłasza długą mowę, wzbudza- 
CĄ ogromną wesołość w Radzie. Treści tej 
Do Wy podać nie jesteśmy w stanie, gdyż 
Mimo uważnego słuchania, sprawozdawca 
D nie mógł się z niej dowiedzieć, czego 
» Mokrzycki chce właściwie. Jedno tylko 
edział mowca jasno, a mianowicie skar- 
Slę na to, że prezydjum miasta wysłało 
dę Gródka jakiegoś weterynarza z 1000 gul- 
dec WY M banknotem w celu skłonienia gró- 
Ckich rzeźników, by ze swem mięsem na 
je &€ do Lwowa przyjechali. Gródeccy rzeźnicy 
dnak 1000 guldenów wziąść nie chcieli i z 
tterynarzem obe$zii się niegrzecznie. 

R. Feldstein popiera wczorajsze swoje 

Wnioski. 


a 


2%: dr Pawlewski wyraża uznanie dla 
jej isji aprowizacyjnej, godzi się na wszystkie 
gi, Jnioski i cieszy się, że prezydjum mia- 
Ur decyduje się na kroki stanowcze. Jest za 
żądzeniem jatki dla mięsa wołowego, a 
€ciw jatce końskiej. 
da „R. Wczelak przestrzega przed zakła- 
jegę m jatki wołowej. Komunizowanie takie 
Do niebezpieczne, gdyż w dalszym ciągu 
A olawić się może wniosek w Radzie, by mia- 
Sk dostarczało całego wiktu swoim mie- 
ski ańcom. Rzeźnicy są za otworzeniem miej- 
trzl jatki, aby zdyskredytować akcję magł 
atu, Pod zarządem gminy, jatka taka mu 
wn aby przynieść straty z powodu koszto- 
jati administracji i kontroli, Z założeniem 
z d wstrzymać się więc należy i skorzystać 
Zało: Wiadczeń na tem polu n. p. Krakowa. 
Ożyć natomiast trzeba Kasę mięsną. Wy- 
ni ują publiczność nie rzeźnicy, ale pośre- 
trz €Y, owi królowie mięsni i tych pozbyć się 
ale a. Zupełnie ich wyrzucić nie uda się, 
4 bodaj zmniejszyć trzeba ich wpływy. Mo- 
tkis oświadcza się za stworzeniem jatki koń- 
mil. Uprzedzenie publiczności do końskiego 
$a zniknie pomału. Jatka miejska dla mię- 
mp, 970WEBO przynieść musi miastu ogro- 
Yy niedobór. 
R. Riedl, jakkolwiek przez Radę do te- 
nie upoważniony, badał wraz z prezyden- 
stosunki mięsne w Wiedniu i Szwajcarii. 
ftan agatz n. p. kosztuje kilo wołowiny 3 
(ta ki, W Warszawie znowu kosztuje funt 
2 p İski) wołowiny 18 do 20 kopiejek, zaś 
b. wierć funta ros., czyli 1 kilogram polę 
nej 75 kop., czyli 1 kor. 90 hal, Mowca 
3A dstawia stosunek wiedeńskiej gminy do 
Dosia, „Grossschiachterei<« We Lwowie nie 
jak goAmy ani „Grossschlachterei*, ani tak 
Wiedeń, miljonowego kapitału i przy za- 
trud niu jatki spotkamy się z olbrzymiemi 
Lẹ oŚciami. Jatka końska zdałaby się we 
deeg E bardzo. Popiera wniosek r. Choło- 
by q e8o w sprawie urządzenia rzeżni dla 
a rosyjskiego w Podwołoczyskach. 
Doe * Makowicz proponuje, by prezydjum 
Sleg "ito w namiestnictwie kroki celem znie- 
dta p zakazu kupowania przez rzeźników by- 
trzody chlewnej po wsiach. 
nie R. dr. Szpilman przedstawia obszer- 
Muzeo awẹ otworzenia granic rosyjskiej i ru- 
dzę Skiej jako bardzo trudną do przeprowa- 
tke la w parlamencie. Do Wiednia i Niemiec 
Pra ott galicyjskiego bydła i trzody ustał 
wej ta zupełnie, a od marca z powodu no- 
Nalaga Y celnej ustanie do Niemiec zupełnie. 
lał L oby pomyśleć, by sam kraj zaspoka- 
luż agi WA konsumcję i w tej mierze czyni 
dapgij W iednie kroki galic. Tow. gospo- 


nyo Jonasz polemizuje z wywodami ró- 
Fei d Drzedmowców, a Specjalnie co do r. 
Steina twierdzi, iż w twierdzeniu 
alion E sy W dać za 20 
r, mięsa, pomylił się chyba o par 
kaza, 3 Padałoby ikriem z tego rachunku, że 
Miesa rwowianim zjada rocznie za 150 koron 
Gdyby zeźnicy publiczności nie wyzyskują. 


tymczasem %4 to sami biedacy. Założenie ja- 
tek miejskich Spowodowaćby musiało założe- 
nie nowego departamentu mag stratu z radcą, 
urzędnikami etc. Gmina lwowska ma pech 
do swoich przedsiębiorstw. Dopóki np. ga- 
zownia i elektryczność znajdowały się w rę- 
kach prywatnych, przynosiły Świetne docho- 
dy, -- po przejściu na własność miasta le- 
dwie dyszą. 

R. Ciesielski zażądał następnie gło- 
su w sprawie osobistej, a rr Mokrzycki 
w sprawie „faktycznego sprostowania", mia- 
nowicie cofnął on poprzednie twierdzenie 
swoje, że magistrat wysłał do Gródka weie- 
rynarza z 1000 guldenowym banknotem, w 
celu przekupienia gródeckich rzeźników i 
przyznał — powołując się na powagę wice- 
prezydenta dra Rutowskiego, że wiadomość 
ta była zmyśloną. 

Ostatni w długiej, bo dwudniowej mięs- 
nej dyskusji, zabrał głos referent wiceprezy- 
dent dr. Rutowski, który Żalił się, że 
padło w tej sali dużo słów, frazesów i pro- 
jektów, obliczonych na popularność. Z fraze- 
sów takich ludność pożytku mieć nie będzie, 
z tej odrobiny natomiast, jaką magistrat już 
zrobił, pożytek jest już widoczny. Prasa ude- 
rzała na królów mięsnych, jako na wyzyski- 
waczy, a kiedy magistrat chce się zabrać do 
nich na serjo, znajdują oni nagle obrońców. 
Mowca apeluje do rozumu rzeżuików, którzy 
powinni zrozumieć, że magistrat nie przeciw 
nim występuje, ale przeciw drożyźnie. 

Na tem dyskusja skończyła się i rozpo- 
częło się głosowanie. 

Uchwalono więc nasamprzód większością 
dwu głosów założyć jatkę miejską, uchwalo- 
no dalej wszystkie wnioski komisji aprowi- 
zacyjnej i wszystkie niema! wnioski pp. ra- 
dnych, o ile te z poprzednio uchwalonymi nie 
stały w sprzeczności. 

Na tem po godzinie wpół do 11 w nocy 
prezydent Michalski posiedzenie zamknął. 

+ 


+ r 

W toku obrad nie obeszło się bez mo- 
mentów humorystycznych i burzliwych. Oto 
rzeźnikami obsadzone galerje brały również 
udział w obradach, przerywając okrzykami 
mowcom najenergiczniej zaś poczynał Sobie 
jakiś pijany czeladnik rzeżnicki na prawej 
galerji, który ku ogólnej wesołości galecji i 
Rady, niemal ząb za ząb kłócił się z prezy- 
dentem i koniecznie domagał się głosu, aby 
także postawić wniosek. 

O mały włos, że przy samym końcu po- 
siedzenia cała dwudniowa praca Rady nie 
poszła na marne. Mianowicie, skoro odrzu- 
cono projekt r. Laskownickiego, by 
głosowasie nad Sprawą założenia jatki miej- 
skiej odbyło się imiennie, około dziesięciu 
członków opozycji powstało ostentacyjnie z 
krzeseł i opuściło salę aby zdekompietować 
posiedzenie i do żadnych dalszych uchwał 
nie dopuścić. Na szczęście, wdałi się w to 
poważniejsi radni, opozycja powróciła do sali 
i przecież sprawę udało się zakończyć. 


2 caratu. 


(Teiegramy „Dziennika Polskiego”) 
Zaburzenia na Kaukazie. 


Tytlis. Pięć bataljonów piechoty, kilka 
bateryj artylerji oraz oddziałów kozackich 
wysłano do Kutaisu. Ponieważ obawiają się 
walki iniędzy Ormianami a Tatarami w Szu- 
hawerti, wysłano tam  SotRię kozaków. W 
Baku zamordowano współpracownika:wycho- 
dzącej tam gazety. 

Berlin. (Tel. wł.) Berl. Z£. donosi z 
Baku: Banda Tatarów napadła onegdaj na 
dom przemysłowca naftowego, Agiefa, i chcia- 
ła go podpalić. Właściciel domu, broniąc się 
przed napastnikami, strzelił do nich kilkana 
ście razy z rewolweru. Napastnicy uciekli, 
ale wkrótce zjawili się znowu, tym razem z 
patrolem kozaków, którym «dowódca napa- 
stników powiedział, że z domu Agiefa strze- 
lają na spokojnych obywateli. Oficer, dowo 
dzący patrolem, niejaki Walter, wydał wów- 
czas żołnierzom rozkaz, aby dom zdemolo- 
wali i zrabowali. Dokonano tego wspólnie z 
Tatarami, którzy dom sami podpalili. W pło- 
mieniach zginęło podobno wiele osób, które 
się wówczas w owym domu znajdowały. 

Petersburg. (Tel. wł.) Donoszą tu 
z Tyflisu: Wreszcie ustały podpalania i ra- 
bunki także i w dzielnicach m asta: Bałacha- 
ny i Bibiejbat. Natomiast w okręgu Sangerun 
trwają w dalszym ciągu mordy i rabunki. 
Tatarzy napadają na wsi, wszystko wokoło 
rabują, a kobiety gwałcą. Ludność miasta 
Baku zaprotestowała jednomyślnie przeciwko 
dalszemu używaniu policjantów tatarskich do 
rzekomego utrzymywania spakoju, gdyż oni 
to właśnie uniemożliwiają poprostu wszelką 
akcję pacyfikacyjną. Tatarzy w Djebrael i 
Sars;esu proklamowali świętą wojnę i grożą 
zarówno Ormianom, jak i Rosjanom. Popet- 
niają przytem największe okropności. W Min- 
kens n. p. wyrzucili trzewia pomordowanych 
dzieci ormiańskich psom na pożarcie. Wielu 
Ormian zostało zmuszonych do przejścia na 
islam. 

Sytuacja bardzo groźna, a władze zupeł- 
nie bezsilne, gdyż nie ma wojska do stłumie- 
nia ruchu. 


Kwestja żydowska. 


Berlin. (Tel. wł) Vossische Złg. do- 
nosi z Petersburga, że rząd ma zamlar od- 
wlec rozwiązanie kwestji żydowskiej przez 
wydanie ustawy specjalnej o Żydach w za- 
chodniej części Rosji. jednakże pobyt żydów 
w Rosji właściwej, a szczególnie w Moskwie 
i Petersburgu, będzie wszelkimi sposobami u- 
niemożliwiony. 

Pismo kobiece w Rosji. 

Petersburg. (Tel. wl). W dniu I 
października pojawi się tu numer pierwszy 
nowego pisma tygodniowego pt. Kobiefa ro 
syjska. Pismo to, które będzie redagowane i 
zapełniane przez kobiety, ma być organem ru- 
chu kobiecego w Rosji. Kapitał zakładowy 
w kwocie około 75.000 rubli złożony został 
z drobnych składek, uzbieranych przeważnie 
wśród kobiet, pracujących w zawodach pra- 
ktycznych w całem państwie. 

Wydatki na dumę państwową. 
(Tel. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16 września 1905 r. 


wywany obecnie w ministerstwie finansów, 
budżet  przyszłoroczny wstawiono kwotę 
dwóch miljonów rubli, jakoj osobną pozycję 
na wydatki dumy państwowej. 
Ruch rewolucyjny w Finlandji. 
Kolonia. (Tel. wł.) Koeln. Zżg. donosi 
z Helsingforsu, że na małej wysepce Maeyly 
odkryto nowy Skład breni. W skrzyniach nie- 
przemakalnych, ukrytych przy brzegu, znale- 
ziono 660 karabinów 10miiimetrowych jedne- 
go kalibru, z jednej z fabryk szwajcarskich, 
oraz około 120.000 patronów. Gubernator 
finlandzki zarządził energiczne śledztwo. 


Paryż. (Tel. wł.) Wedle nadeszłego tu 
doniesienia prywatnego z Peterhofu, znajduje 
się carowa w Stanie błogosławionym. 


Z Królestwa. 


Rewizja w pensjonaeie. 


Z Warszawy donoszą: Onegdaj w nocy 
dokonano rewizji na pensji żeńskiej panny Ko- 
walczykównej (u jej ojca — jak wiademo — 
znaleziono skład broni) przy ul. Wiejskiej 1. 14. 
Panna Kowalczykówna rozpoczęła przed kilku 
dniami, bez pozwolenia władzy, wykłady po 
polsku. Następnego dnia rano policja stanęła na 
ulicy przed domem, w którym znajduje się pen- 
sja, i zawracała do domu zdążające na lekcje 
uczenice. 


Napady i zamachy. 

Z Lublina donoszą, iż zeszłej niedzieli kil- 
kunastu ludzi napadło i obiło urzędnika Gło- 
wackiego w chwili, gdy z całą rodziną wycho 
dził z kościoła, Głowacki jest jedynym w Lu- 
blinie Połakiem, który posyłał swe dzieci do 
szkoły rosyjskiej. 

R ludzi w Lublinie urządził napad na 
publiczne domy nierządu, których wewnętrzne 
urządzenia zniszczył, a znajdujące się tam ko- 
biety rozpędził. Podczas rozruchów zabito na 
ulicy Panny Marji jednego strażnika policyj- 
nego. 

ZE || 


Cholera, 
(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 
Hamburg. (Tel. wł.) Z Petersburga 
donoszą tu, że w Rosji europejskiej wystę- 
puje cholera jedynie sporadyczaie, natomiast 
na granicy Afganistanu panuje epidemia cho- 
lery, która porywa setki ofiar. 
Berlin. Reichanzeiger donosi, że od 14 
do 15 b. m. w południe było 9 wypadków 
zasłabnięcia na cholerę, a 3 wypadki śmierci. 


(Teleer. „Dzienniki Polskiego”). 


Budapeszt. Po zamknięciu posiedze- 
nia Izby posłów, na korytarzu poseł Horwat 
zawołał do ministra spraw wewnętrznych, 
Kristoffyego: „Czy pan przyjmujesz odpowie- 
dzialność za podburzenieżg ulicy?* Minister 
odpowiedział: „Obejmuję odpowiedzialność 
i ręczę, źe się mikomu nic nie stanie“. 
Na to poseł Horwat dodał: „Czynimy pana 
odpowiedzialnym za ewentualne wydarzenia, 
a w takim razie biada panu!“ 

Budapeszt. Izba magnatów zebrała 
się czoraj wieczorem na, posiedzenie. Baron 
Fejervsry złożył podobne oświadczenie, jak 
w Izbie poselskiej. Hr. Anzelm Desseffy wy- 
kazywał, że uzasadnionym był jego wniosek 
z 21; czerwca br. z wyrażeniem nieufności 
rządowi, jak o tem Świadczy fakt, że ten rząd 
nielegalny chwycił się środka bezprzykładnej 
demagogii, rozważając, że może przez to za- 
chwiać podstawami państwa. Mowca wyraził 
więc zadowolenie z powodu, że ten rząd u- 
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ar. Fejervary odpowiedział, że rząd nie 
dba, czy hr. Desseffy nazywa go nielegalnym. 
Gabinet jego był nieparlamentarnym, ale nie. 
legalnym niema nikt prawa go nazywać. Po- 
przedni rząd nie mógł spełnić swego zadania 
i musiał ustąpić, większość nie chciała objąć 
rządów, ktoś więc musiał objąć kierownictwo 
Spraw państwowych, a korona ma prawo 
mianować ministrów. Rząd mowcy, nie speł- 
niwszy swego zadania, ustępuje. Czy była 
inna droga rozwiązanta przesilenia, mowca 
nie wie; jeżeli hr. Desseffy wie o tem, może 
to wyjaśnić. Bar. Pronay przyłączył się do 
wywodów De$seffy'ego i powiedział, że nie 
można znaleść słów dostatecznego potępienia 
dla niegodnej akcji rządu. W podobny spo- 
sób przemawiał hr. Zichy, który twierdził, że 
wobec tego Słusznym był wniosek o wyra- 
żenie nieufności rządowi. 

Br. Fejervary: Wyście tę nieufność 
zanotowali jvż z góry razaz w pierwszym 
dniu obrad parlamentu i w ten sposób za- 
znaczyli swą nieufność koronie | 

Hr. Zichy i br. Desseffy Szaprotesto- 
wali przeciw takiemu przedstawieniu rzeczy, 
zapewniając, że wyrazili nieufność tylko rzą 
dowi. 

Następnie odczytano reskrypt królewski, 
odraczający sejm do 10 października. Na tem 
posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt. Izba magnatów i Izba po- 
słów przed rozejściem się upoważniły swoje 
prezydja do złożenia monarsze życzeń imie- 
niem parlamentu w dniu imienin dnia 4 paź- 
dziernika. 

Budapeszt. Po zamknięciu wczoraj- 
szego posiedzenia sejmu, przyszło w kuloa- 
rach sejnowych do burzliwego zajścia mię- 
dzy ministrem Spraw wewnętrznych Kri- 
stoffym a posłem do stronnictwa miezawi- 
słości Horwathe m, który czynił ministro- 
wi ostre wyrzuty z powodu poruszenia przez 
rząd sprawy powszechnego głosowania. W 
końcu rozmowy p. Horwath zawołał: „Jeszcze 
się porachujemy !*, przyczem podniósł rękę 
przeciw ministrowi. Gdyby nie natychmiasto- 
wa interwencja kwestara Izby, który obu za- 
perzenych panów rozdzieli, byłoby niezawo- 
dnie przyszło do bójki. 

Przed parlamentem już na dłuższy czas 
przed godziną 10 zgromadziły się ogromne 
tłumy ludności. y 

Większość stanowiii socjaliści, którzy przy- 
byli z żonami. +. 

Na kapeluszach mieli czerwone przepaski 
z rozmaitymi napisami, jak: „Chcemy pow- 
szechnego prawa wyborczego!*, „Będziemy 


nas rekruta, to dajcie nam nasze prawa!*, — 
i t. p. Na placu przed parlamentem i w przy- 
bocznych ulicach było ogółem — jak obli- 
czają — około 100.000 demonstrantów. Nie- 
które oddziały miały ma czele “muzyki, które 
przygrywały marsyljankę. Narodowo uspogo- 
biona publiczność odpowiadała śpiewem mar- 
sza Kossutha. 

Około godz. 10 pojawił się na Dunaju 
okręt, zamówiony przez posła Szemere, a wio- 
zący na pokładzie około 1000 wyborców, 
sprowadzonych umyślnie z jego okręgu, ce- 
lem urządzenia demonstracji narodowej prze- 
ciw socjalistom, Z pokładu oxrętu rozlegały 
się tony marszu Koszutha. Wkrótce potem 
nadjechały dwa inne okręty, wypełnione so- 
cjalistami. Na okrętach tych były muzyki, 
które grały naprzemian marsyljankę i Czer- 
wony Sztandar. Do poważniejszego starcia 
nie przyszło. 

Budapeszt. Komisja nietykalności po- 
selskiej postanowiła postawić w stan oskar- 
żenia b. min. sprawiedliwości Plosza za to, 
że poddał przesłuchaniu policyjnemu br. 
Banfiyego z powodu zajść w lzbie dnia 13 
grudnia z. r. 

Budapeszt. Wczorajsze demonstracje 
przed gmachem parlamentu miały przebieg 
spokojny. Gdy prezes Izby Justh przyjmował 
deputację, pojawił się na Dunaju statek, stroj- 
ny w barwy narodowe, na ktorym zwolenni- 
cy posła Szemere demonstrowali na, rzecz 
koalicji. Przedpołudniem sklepy były zam- 
knięte, a w większości przedsiębiorstw pracę 
zawieszono. Robotnicy przyjęli z entuzjazmem 
odpowiedź prezydenta Justha, którą im przy- 
niosła, deputacja i zaczęli się rozchodzić. Od- 
marsz robotników z przed parlamentu trwał 
półtorej godziay. Zapowiedziane na wie- 
czór 100 zgromadzeń ludowych odwołano. 

Budapeszt. Stronnictwo liberalne od- 
było wczoraj wieczór posiedzenie, na którem 
wybrano komisję do wypracowania progra- 
mu stronnictwa i komisję do zorganizowania 
stronnictwa. Obie liczą po 56 członków. Na 
wniosek Tiszy uchwalono, że członkowie 
stronnictwa mogą być obecni ma posiedze- 
niach obu komisyj i przedkładać swe zapa- 
trywania na piśmie. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne 


Rada państwa. 


Wiedeń. Rozesłano już porządek dzien- 
ny pierwszego posiedzenia Izby posłów. Na 
pierwszym punkcie znajduje się sprawa 
wioskiego fakultetu prawniczego w 
Roveredo. 

Zmiany w dyrekcji koleji we Lwowie. 

Wiedeń. Wiener Zto. ogłasza: Cesarz 
pozwolił, aby dyrektorowi kolei państwowych 
we Lwowie, radcy dworu Ludwikowi 
Wierzbickiemu, przy sposobności prze- 
niesienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, wyrażone było ponownie naj- 
wyźsze uznanie za wieloletnią znakomitą 
służbę. Cesarz zamianował zastępcę dyrektora 
kolei państwowych, radcę rządu Stan'sła- 
wa Rybickiego dyrektorem kolei państw., 
w V randze we Lwowie, nadając mu równo- 
cześnie tytuł radcy dworu. Starszy inspektor 
austr. kolei Karol Stelzer, został miano- 
wany zastępcą dyrektora kolei we Lwowie w 
VI randze, przy równoczesnem nadaniu mu 
tytułu radcy rządu. 

Konferewcja. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent ministrów 
bar. Gautsch miał wczoraj popołudniu dłuż- 
szą konferencję z ministrem spraw zewnęirz- 
nych hr. Gołuchowskim. 

Sensacja dworska. 

Wiedeń. (Tel. wł). Zastępca prawny 
księżnej Ludwiki Koburskiej otrzymał ze stro- 
ny kancelarji gabinetowej wezwanie, aby na- 
kłonił księżnę do zwrócenia insygniów orde- 
ru krzyżowego z gwiazdami. Zarządzenie to 
wywołało w kołach dworskich powszechną 
sensację. Oznacza ono, że księżna Koburska 
zonas wyśreśloną z listy dam powyższego 
orderu. 


Kongres antialkoholiczny. 
Budapeszt. Na posiedzeniu kongresu 
antialkoholicznego, dr. Daszyńska-Golińska 
wygiosiła odczyt o środkach przeciw alkoho- 
lizmowi. Dr. Mitaudas z Szwecji mówił o 
wpływie alkoholv na zmniejszenie się odpor- 
ności żołnierzy. Na odczycie tym byli leka- 
rze i wyżsi oficerowie armji austro-węgier 
skiej, a lekarz sztabowy dr. Mydrac w dys- 
kusji wyraził nadzieję, że ad obecnego kon- 
gresu datować się będzie akcja przeciw al- 
koholowi w armji austro-węgierskiej, 
Ofiara ces. Wilhelma. 

Rzym. Cesarz Wilhelm nadesłał 200.000 

franków na ofiary trzęsienia ziemi. 
Zatonięcie tajemniczego statku. 

Kopenhaga. Dziennik Politiken donosi, 
że komendantem statku „John Grafton“, który 
wyleciał w powietrze koło Jakobstadu, był 
Eugeniusz Schaumann, brat zabójcy Bobri- 
kowa. (Wynikałoby z tego, że okręt ten wiózł 
broń i amunicję dla rewolucjonistów finiandz- 
kich. Przyp. Red.) 

Zawieszenie broni. 

Londyn. (Biuro Reutera), Umowa po- 
między obiema armjami co do zawieszenia 
broni postanawia, że walki mają być zanie- 
chane, pomiędzy obiema armiami ma być u- 
stanowiona strefa neutralna szerokości 8 ki- 
lometrów. W pośrodku tego neutralnego pa- 
su leży miejscowość Szahotsu. Wstęp do 
strefy neutralnej dozwolony tylko cywilnym. 
Komunikacja między obiema armjami odby- 
wać się ma tylko na drodze do Szahotsu. 
We Władywostoku zbiorą się reprezentanci 
obu władz marynarskich celem oznaczenia 
neutralnego pasu morskiego na czas zawie- 
szenia broni. 

Krążowniki podwodne. 

Paryż. Donoszą z Cherbourga, że mi- 
nisterstwo marynarki zarządziło budowę no- 
wych łodzi podwodnych, które z powodu 
znacznej swej pojemności i szybkości nazy- 
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Paryż. Samobójca Guinsbourg poniós 
wielkie straty z powodu spekulacyj cukro- 
wych Croniera. Rodzina jego twierdzi, że 
umarł na udar mózgowy. 

Fiorencja. Sejzmografy tutejszego ob- 
serwatorjum zanotowały wczoraj trzęsienie 
ziemi w odległości 19.000 km. 


Kronike z ostatniej chwili. 


Oberwanie się chmury. Kapsztad. 
(Tel.). Z powodu oberwania chmury, nastąpiły 
w kilku miejscowościach w Afryce południowej 
wielkie wylewy, które uszkodziły wiele domów 
i mostów. Czy są jakie straty w ludziach, dotąd 
nie wiadomo. 


Dział ekonomiczny. 

— Wiedeń 15 września. Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig 
p. zr. 1880 3 proc. 305*—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 363*—, Tow. żeglugi na Du- 
nsju 100 zł. m. k. 4 proc. 273 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 270—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 zł. 4 proc. —'—, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basliica) 5 zł. 26710, Zakł, kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 474*—, Clary 40 zł. m. kr. 
156—, Pożyczka m. Insbruku 20. zł. 78'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 92*—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 60*—, Oten 40 zł. 170—, Palffy 40 zł. 
m. k. —'—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
54:25, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 35—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10zł. 62*—, Saima 214 zł. m. 
kon. 214—, Pożyczka salcburska 30 zł. 74'—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 142 fr. 14525, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 535—, 

— Berlin 15 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 215 —, Staatsbahny 
145'10, Diskont Comandit 196'40, Berlińskie 
Towarz. handi. 174*—, Laura 269'40, Bochum 
255'40, Kolej połud. wschodnio-pruska —'-, 
Ruble za gotówkę 21640, Kolej warsz.-wied. 
139'50, Kolej morza Śródziemnego —'—, Kolej 
Meridionalna —'- , Losy tureckie 139'50, Ren- 
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgła 
222'90, Kolej Marienburg- Mławka —*—, Konso- 
lidation 45250, Lombardy 21°30, Kolej Henry 
126':40 Niemiecki bank narodowy 13325, Ka- 
nada Prciered 168'10, Akcje żeglugi hambur- 
ckiej 169'40, Warszawa krótkie (Kurz War- 
shau) —*—, Huta „Donnersmark* 271*25, 

— Berlin 15 września Austrjackie bank- 
noty 85°10, spirytus — —, 

— Paryż 15 września. 4 procentowajrenta 
100:47, mąka 2970. 

— Frankfurt 15 września. Austrjackig 
kredyty 21470, Kolej państw. —'—, Diskonto 
19630, Laura —*—, 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 15 września 1905 roku. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M. Borkowski z Miel- 
nicy. Hr. A. Goetzendori-Grabowski z Warszawy. 
Major V. Vacek z Przemyśla. L. Tousset z Podola 
ros. H. Doleżal z Gurahamora. Dr. E. llnitz z Rado- 
wic. W. Bystrzanowski z Sosnowic. W. Alkiewicz z 
Czerca. R. Pragłowski ze Smolanki. J. Trojanowski z 
Wiednia. K. Czerwińska z Rosji. j. Osiński z Ka- 
mieńca pod. H. Goitleb z Tehlowa. Dr. A. Iskrzycki 
z Sanoka. Br. Merta z Worocitty. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 
jak w latach poprzednich 
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Dr. Skałkowski 


ordynuje ul. Kościuszki 1.16, od 4—5. 


KRYNICA 


W willi pod „Trzema różami“ 


ożonej obok łazienek, wprost uroczego parku za- 
adowego |! połączonej 2 nim odrębnem wej- 
ściem, są wynajęcia pokoje I pomieszkania urzą- 
åzone z wszelkim komfortem | wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na Żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


dom pod „„Orłem* 
ordynuje 


Szkoła gospodarstwa domowego 
we Lwowie 


zoslanie otwartą dnia 15 października br. 
Wpisy uczenic przyjmuje się dnia 15 września 
w składzie fortepianów B. Połonieckiego, ulica Kie- 
mentyny Tańskiej l. 1, codziennie od godziny 3—5 
popołudniu. 
Prospekty dostać można w „Księgarni Polskiej” 
(ul, Akademicka 2). 
Lokal szkoły znajduje pa przy ul. Akademickiej 
L 4, L piętro. a dyrekcję 
Helena Szczepanowska. 
Anna Połoniecka. 


Dr. Robert Quest 


b. asysient kliniki chorób dziecięcych w Wrocławiu, 
osiadł we Lwowie i ordynuje od 3—5 popoł. 979 


Plac Bernardyński 1. 2. 


ED szy 
| 


Mateusz Rudzik 


urzędnik c. k. kolei państwowej 
zmarł po długich a ciężkich cie.pienłach, zaopa- 
trzony św. Sakramentami, dma 14 września 1905, 
przeżywszy lat 59. 


Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę dnia 
16 września 1905 r. o godzinie 4 popołudniu § 
z domu żałoby przy ulicy Szeptyckich 1. 17 
na cmentarz Janowski, na którą w ciężkim 
$Ę smutku pogrążona córka z wnuczką krewnych, 
+ przyjaciół, kolegów i znajomych zaprasza. 

E Lwów, dnia 16 września 1905. 


A „Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
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RAZIE 


-d wyzyskiwali, byliby bogaczami, a Petersburg. wl). W opraco- walczyć o nasze prawo!*, „Jeżeli chcecie od ' wać się będą „krążownikami podwodnymi“. 
WEF” Pierwsza krajowa parowa Farbiarnia i chemiczna Pralnia "qgeĘ 


Na ge iesi 1 
— zon jesienny! 
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Wykonanie do 8 dni. 


Langier i Ska we Lwowie 


Jagiellońska 20 
Akademicka 26 


farbuje i czyści chemicznie wszelką garderobę prutą i nieprutą, materje, portjery, dywany i firanki, oraz futra i pióra. 


Jedyna tego rodzaju w krajul 


Ceny przystępne. 


«=.se e-Pr || A miano" „Mo — z 


GAT 


m S IPO—W | - -JER- SEMĘ 


WIGO Ar 


sapen be rè TUTIA __ 


w pasażu Hermanów., 676 


Od 16 września La bella Lucia z trupą wenecką 
i księżna Yvonne de Mayrenna z 3 słoniami i 


Colosseum 


10 senzacyj! W niedzielę i święta 2 przedstawie- | 
nia o godz. 4 i8. Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna. | 


DZIENNIK POLKI z da '16 września 1905 t, 


Najnowsze i najpiękniejsze 


Wzory na żądanie wysyła się opłatnie. 


apety, Dywany, Materje meblowe, Portjery, Firanki 


poleca: 


Lwów, W. ADAMSKI y Akademicka 2 


945 


wykonywa kompletne urządzenia mieszkań, hoteli, kawiarń i t. p. Wzory i rysunki wysyła opłatnie. 
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Tylko 


IING 


zabija wszystkie pluskwy wraz z zalążkami i wszelkie robactwo, 


Wszędzie do nabycia we flaszkach a 60 hl. w '/,, '/,, a w 5 litrow. flaszkach 
taniej. Wstrzykawka 20 hal. — Główny skład we Lwowie: Alojzy Hfibner. 
| Innych środków proszę nie przyjmować. 700 


t „Dom Polski” 


III - 


I. Operngasse 4, Mezanin. 
Ogniotrwałe ruszty stalówo- pancern€ *+ si 


pensjona 


Pokoje eleganckie, znakomita kuchnia, elektryczne 
Spezialwerk Thost;tree" p, Pau mgs-Anlagen 


oświetlenie, telefon i łazienki w domu. Ceny 
3 
_iom Otto Thost , Źwiekąu Sogni 2 m 


umiarkowane. e 
H 
dk tm 


Zastępca Ferdynand Pietzsch we Lwowie. 


Rue wydhodźów z Galicji i Bukowiny przez Tryjest. 


azda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 
ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach. 


Zjednoczone Austrjackie akcyjne Towarzystwo 
Żeglugi w Tryjeście. 730 
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Jako jedyne Towarzystwo żegluźne, które na mocy rezporządze- 


nia minister. z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo- 
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło 


Generalną agencję dla Galicji i Bukowiny i upowa- 
żniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyj. 


Zadaniem tej organizacji jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skie- 
rować ruch wychcdźców o ile możności przez austrjacki port 
Tryjest. Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby 
pasażerowie płacili tylko oznaczone przeź Zarząd ceny jazdy i 
otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 


Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart załatwiają: 


Generalna Agencja w Krakowie, oraz w Brodach, Podwołoczy= 


skach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej. 
Główne zastępstwo dla Lwowa i Galicji wschodniej : 


we £wowie ulica Na Błonie |. 2, s kolci, oraz 


ca kolej., oraz 
w prowincjonalnych agencjach Galicji i Bukowiny. 
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eżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły- 
y na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro- 
wania studzienne. 
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla iniast i wsi. 
Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Jadustrie Dr. Gaspary 8 Co., 
Markranstädt, koło Lipska. 
Przysiane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 


Nasz zastępca jesi obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od- 
wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi. Kosztów niema żądnych, 


lilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. 
My korespondujemy i w języku polskim. 


Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 803 


SBE NASZ AOZE „TTP 
Wysprzedaż 


TOWARÓW DAMSKICH MODNYCH 
jak: 


Bluzek, Halek, Chustek, Koronek, Aplikacyj, Podszewek, Boa, Gaz 
na suknie, Materyj jedwabnych 


S$” Lwów, plac Halicki I. 3. ẸẸ 987 


Wydawca i odpowiedzaliy za redakcję: Adam Krajewski. 
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Cementowe dachówki 


CEGŁY i PŁYTY 
Maszyny pierwszorzędnych firm do 


„Przemysł cementowy” 


i e: Lwów, ul. Karola Ludwika l. 5, I. piętro. e a 


> aae 0 R WZ O CJE RO e 


zas oware Teatru Oesera 


ulica Janowska l. 2. 1011 
Wspaniały inauguracyjny program od soboty 16 b. m. do 22 czerwca. 


ich wyrobu. 


"Wysyłka deserowych winogron: . | 


g. kosz szlachetnych słodkich deserowych winogron Kor. 3'40 
b śliwek i a ` 0 » $— 
ją pomidorów . A ; 5 ; h „ 315 
s rajdelikatniejszych cukrowych melonów . ; A325 
„ beczułeczka czerwonego wina stołowego 7 80 


franco do każdej stacji pocztowej. 100 litrów białego. stołowego wina 
kor. 26 odbiór z mej piwnicy. Wysyła z owocowego, jarzynowego i winnego 
domu transportowego 


Johan Stefanovic 
Ung. Weisskirchen, (Süd- Uugarn.) 


Za 50 koron 


przyjmujemy ograniczoną liczbę wieśniaków na przewóz z Roterdamu, 
Antwerpii lub Havru 


do Południowej Ameryki 


kto pragnie wyzyskać tę nader rzadko traflającą się sposobność, nie 
nakładającą żadnych zobowiązań, niech się uda do: 


ATLANTIC EXPRESS 
12, Duke Street Aldgate London, E. C. 


Prawdziwe przez zastępcę rządu sprawdzane objaśnienia co do stosun- 
5018 ków pracy, klimatu i t. p. udzielane są bezpłatnie. 


s 


Obwieszczenie. 


Na dniu 10 października b. r. o godzinie 12-tej w południe 


odbędzie się w c.k. fabryce tytoniu abłotowie licytacja, celem 
dostarczenia węgla kamiennego, względnie brunatnego, drzewa 
twardego opałowego i materjałów ciętych na rok 1906 ewentu- 
alnie na lata 1906 i 1907. 

Biższych szcz*gółów można zasiągnąć w c. k. fabrykach 
tytoniu w Zabłotowie i Winnikach, w Ekonomacie c. k. krajowej 
dyrekcji skarbu i w izbie handlowej we Lwowie, w inagistratach 
miast, Stanisławowa, Snłatyna, Kołomyji i Czerniowiec i w urzę 
dach gminnych w Zabłotowie, Demyczu, Kutach i Kosowie. 


Kolischer. 
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NAFTUZY TOEPFERA 
3 Lwów, Trybunaiska i2 
wydaje: Obłady po 40 i 60 ct.; Kolacja z 3 dań po 50 ct. 
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T K z ane oryginalne maszyny do szycia i haftu zachwałane i wpychane 
d W P. T. Publiczności przez ajentów Tow. pruskiego są Starego 
systemu „Singera“ wyszłego z użycia i pod wzglę- 
dem wykończenia, jakości, jak również najnow- 
szych ulepszeń nie wytrzymują konkurencji z ma- 
szynami iabryk światowej sławy jak Pfaff, Brisolt, 
Locke, Trister, Rossmann it. d, które trzymam na 
składzie, a które wyrobiły mi u P. T. Publiczności 
niczem niezachwiane zaufanie. Ostrzegam P. T. 
Publiczność przed ajentami, którzy za swoje po- 
średnictwo otrzymują 20 do 30 kor. prowizji od 
każdej sprzedanej maszyny. 


Re t Pierwszy i największy w kraju 
Skład maszyn do szycia 
który nie posługuje się ajentami 

Lwów, kotel Żorża. Józef Iwanicki 


Proszę żądać cenników mechanik i specjalista. 


618 


Motory wybuchowe 


sSąco-gazowe, ropowe i benzynowe, wszelkich systemów i wielkości 
Młyny i fabryki przemysłowe 

ustawia 882 

e 


Ceon Keller, Lwów, ulica Grodecka Nr. 35 


Kosztorysy, objaśnienia i plany darmo. 


Specjalna maszyna do 
Nowość LLE S krup jęczniicunych. OBEJ 


Warunki zapłaty bardzo dogodne. 


RABATY pO W RATE = 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


oraz wszelkie dekoracje pokojowe 


ulica Jagiellońska 12- 


Popierajcie przemysł galicyjski! 
Podajemy do wiadomości P. T. 


Panów kupców i P. T. Publiczności, 
że założyliśmy jedyny w Galicji 


Bakad pakietowania nliramaryny 


sprzedajemy farbkę do bielizny i ma- 
lowania w przeróżnych gatunkach i 
opakowaniach po konkurencyjnie ni- 
skich cenach. 


Z głębokiem poważaniem 


Adam Odżiówyki pł. 


Lwów, 
ulica św. Marcina 1. 5. 


Najlepsza farbka do bie- 
Nowość! lizny w Gużkowskiego 
specjalnych woreczkach  płóciennych 
z opatentowanym zamkiem bez otwie- 
rania do użycia. 1016 


Popierajcie przemyst galicyjski! 


Tanie czeskie 


Benedickt Sachsel 
Lobes 399 


poczta Pilsen, Czechy. 
ed Xe le Xe X 


Artystyczny Zakład rytowniczy 


Maksa Glasermata 
Lwów, ul. Sykstuska 17, 


wykonuje gustownie i tanio: 
stampilie kauczukowe i metalo- 
we, marki pieczątkowe, tablice 
i napisy metalowe, obcęgi do 
plomb, numeratory i stemple 
datowe, odznaki ala straży itp. 
Skład drukarń kauczukowych 
i farb do siampilij. — Zamówie- 
nia z prowincji wykonują się 
odwrotnie. 1015 
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Powszechnie znane z dobroci 
i trwałości 946 


Fortepiany Fr. Wirtha 


we Wiedniu 
odszczególnione na wielu wystawach 
światowych w cenie 900 i 1.000 koron. 
Zastępstwo na Galicję: 


== | ład fortopianów J. MUNNI 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 7. 


Baczność! Grzyby! 


Grzybki marynowane, młode główki, 
w occie winnym 1 w korzeniach za 
5 kg. 4 złr. 

Grzyby suszone, l-ma, najlepsze, 
czyste, białe a drobne, I kg. za 2 złr. 

wysyła wybrane 992 


Józef Kostelecky 
Svratka, nr. 163, Czechy 


w największym wyborze polecają 


Primus 3 9. Jglicki 


Lwów 


i ZWZ" Y aN 
W chorobach pęcherza 


moczowego I innych tym podobnych 
dolegliwościzch działają znakomicie od 
wielu tat ogromnie rozpowszechnione 


kapsulki taroiinowe 


zawierające w swym składzie olejek 
Bantałowy, salol i ekstrakt kubelowy. 
Kapsułki te zażywać można bez prze- 
szkody w wykonywaniu zajęć codzien- 
nych. Wobec licznych naśladownictw 
żądać należy wyraźnie Groetenera 
kapsułek iarolinowych, których nazwa 
prawnie jest zastrzeżoną. Cena pudeł- 
ka wraz z przepisem używania 3 ko- 
rony, na porto dołączyć należy 45 h., 
zaliczka kor. 3'65. Do nabycia w apte- 
ce J. Piepesa- Poratyńskiego, oraz Z, 
Ruckera, wc Lwowie. 
Główny skiad dla Galicji: Apteka pod 
„węgierską koroną“ J. Piepes-Pora- 
tyńskiego we Lwowie, plac Bernar- 
dyński, 1, 1. 116 


Maszyny 


do szycia i haftu 


TA 


Singera z 


za gotówkę ze znacznym opustem lub 
na raty pod przystępnymi warunkami. 
Bezpłatne kursa szycia i haftu. Za 
opakowanie i dostawę do kolei nic 
nie liczę. Cenniki gratis i franco. 


Władysław Knkawski 


skład maszyn do szycia 
Lwów, pasaż Mikolascha. 
UWAGA. Kierowałem dłngie lata firmą 
ś. p. Józefa Iwanickiego i innemi pierw- 
szorzędnemi, moja wiec wiedz^ w dzia- 
le maszyn do szycia daje Odbiorcy zu- 
pełną gwarancję za dobrowy towar. 


Władysław Kukawski 
francuski Ko- 


Oryginalny niak kuracyjny 


cału butelka zł. 3:50, pół 1:80, 
ćwierć 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie, ul. Batorego 2. Wysyłka 
od 2 butelek do każdej miej- 
scowości. 


Mieszkania POI (Kaste- 


po 516 pokoi z wszelkiemi wygoda- 
mł, centralne Ogrzewanie, świa!ło ele- 
ktryczne, stajnia, wozownia, ogródek. 
Władom-ść: Jan Bromilski, Grand 

hotel. 999 


prosimy 
W sprawach losów skorzystać 
z naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze- 
gu kalendarzyka, który rozsyłamy bez- 
płatnie. Kupno? i sprzedaż efektów i 
monet. SCHÜTZ i CHAJES Dom ban- 
kowy we Lwowie, plac Marjacki 7. 
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Codziennie ś«ieże transporta ku- 


racyjnych Badeńskich 
i Tokajskich 927 


Winogron 


w 5 kg. koszykach wysyła po najtań- 
szej cenie handel 


Alberta Szkowrona 


we Lwowie. 


MD" 


Ja Anna Csillag 


z moim olbrzymim, 185 centymetrów długim warkoczem rusałki, posiadam takowy 
dzięki 14 miesięcznemu używaniu mojej pomady własnego wynalazku. Pomada moja 
uznaną jest za jedyny środek pielęgnowania włosów, przyspieszania ich porostu, wzma” 
cniania cebulek. Wywołuje u panów pełną, silną brodę i nadaje po krótkiem używanii 
włosom na głowie i brodzie połysk naturalny i chroni je od przedwczesnego siwie” 
nia do późnej starości. 
Nigdy jeszcze nie twierdziłam, że łysym panom i w miejscach, gdzie nie mê 
cebulek włosowych, wyrosną włosy, bo jest to przecież rzeczą niemożebrą; natomiast 
odrastają włosy u panów i pań już po krótkim czasie 1 tak utrzymać można do p0“ 
źnego wieku bujny zarost włosów przy użyciu wynalezionej przezemnie jedynie Cu 
downie działającej pomady Anny Csillag, a z tego też powodu cieszy się prepara 
mój światową sławą i wszędzie w całym Świecie jest poszukiwany. 
) Poleca się zatem paniom i panom, cierpiącym na wypadanie włosów używać 
li tylko pomady Anny Ccillag, a będą podziwiać cudowny wprost skutki tejże. Firma 
moja istnieje przsszło 25 lat i ręczy wobec tego za najlepsze skutki. Z powodu, 
w ostatnich czasach bardzo wiele pojawiło się bezwartościowych naśladownict” 
upraszam takowe przy zachwalaniu odrzucać. 861 
=$ Codzienna wysyłka pocztą po nadesłaniu inb Z4 
Cena puszki k 2, 3 i 5 zł. pobraniem należytości. Wysyła wprost fabry! 
na cały świat, dokąd należy adresować wszelkie zlecenia. 


Anna Csillag, Wiedeń I, Graben 118. 


Jedyny skład wysyłkowy we Lwowie: Apteka pod „srebrnym orłem“ H. RUB LA 
przedtem Zygmunta Ruckera. 


e © Popo RZWMT (a - | | 
Z drukarsi M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 
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Najtaniej 


Malorjo na meble, porljory, Mirathi 


dywany, chodniki i t. p- „ 
Meble stylowe do wszelkich pokoji 


oraz własna pracownia tapicerska: 
m o 


z. R _ 
naa 


omer r Amino u Mts 


5 


Meble salonowe i bndudrowe 


w stylu empir, secesyjnym, baroko- 
wym it. p MEBLE CAŁE kryte 
tapicerowane, materace włosiennć 
i sprężynowe, oraz STORY dreli- 

chowe do okien poleca 100 


Magazyn tapicersko-dekoracyi- 
K. Toczyskiego 


| Lwów, ulica Pańska 1. lt. | 
| p" Ceny możliwie niskie. 96 
a 
|ezw szęcyrzze Tuz "ar || 
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Zupełna wysprzedaź! | 


Z powodu zmiany 
lokalu 


sprzedaję za bezcen 
BROŃ, REWwOL- 
WERY, BROW- 
NINGI, PATRONY, 
ŚRUT, PROCH, 
PRZYBORY MY- 
ŚLIWSKIE, PER- 
FUMERJĘ, ANTY- 
KI, BRĄŻY, ME- 
BLE, OBRAZY, 
RĘKAWICZKI 


PIBLO Ly. 


„owić 

Księgarnia Polska "° ice 

Akademicka 1. 2a, poleca dzieła ped% 
gogiczne P. v. Reussnera 


do bardzo prędkiej i najłatwiejsze! 

nauki Obcych Języków bez nau 

ciela z objaśnieniem wymowy i klucze 
pod tytulem: (ii 


AMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki, kurs 1-5) 
k. 210. — kurs II-gi k. 4 pa 
Polsko-Francuski kurs F 

k. 360 — kurs II-gi k. eal 


Polsko-Angielski kurs 1-52 
k. 2:30, — kurs Il-gi kot, 3 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 420 
kurs Il-gi k. 5:40. + 
Amerykański Przewodnik z rozm 
wkami angielskiemi kor. 1:30. 
Oprawa każdego tomu 50 hal. 


Pierze gęsie! 


aowe niedzrte: ';, kg. szarego 15 d 
f k i bislego Al » 

R 3 » sda o 
nawe derie: ya „ Szaregi 30 » 


(s „ biaiega wia 


orzysyła począwsz» od 5 kig, i 
8 
b WMMLEEM” 


_ 


za pobraniem pocziówem 


w Pradze, ul Tynska 17. 


Antoni Haisk' 
handel żelazny c | 
Lwów, pl. Marjacki 1. 9 pole 


py Meble żelazkć” 
Łóżka 
ç x żelazne szarnieroW® 


550. Łóżka szafka” 
z materacem złr. 


Fur i18 
ŁÓŻKA zwykłej formy złr. 13, EŃ 
ŁÓŻECZKA dziecinue z siatka rea 
11, 13, 16, 17. UMYWALNIE Ż¢ 
od złr. 220, mosiężne z dwom 
tami marmurowymi złr. 40, DET” 
MENTY na suknie od zł. 7. BL 
KLOZETY. 


Kasy ogniotewałe 


ej 
J. Wertheimera od złr. 70, rd że 
zastępstwo na Lwów. KASE zi 


lazne francuskie na pieniądze 


